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wo-
Warszawa.

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych poleciło 
jewodom wstrzymać przyjmowanie nowych urzędni­
ków 1 pracowników zarówno w charakterze stałym, 
jak i tymczasowym wszystkich bez wyjątku stopni.

Jednocześnie Ministerstwo poleca przedłożyć w ter­
minie tygodniowym od daty otrzymania rozporządzę 
nla wykazu chłego personalu I i n  instancji według 
stanu uposażenia.

Go uchwaliła Bada Ministrów.
Organizacja sądownictwa. —  Sprawy 

zdrowia publicznego,
.Warszawa (PAT).

Na niedziełnem zwyczajnem p o s l c swem 
przyjęła Rada Ministrów na pode lawie sprawozda­
nia-pana ministra sprawiedliwości 12 projektów 
ustaw, dotyczących organizacji sądownictwa oraz 
ustawodawstwa cywilnego i karnego, na podsta­
wie sprawozdania pana ministra wyznań religij­
nych i oświeceria publicznego dwa projekty u- 
staw, dotyczące spraw wyznaniowych, na pod­
stawie sprawozdania podsekretarza stanu Prezy- 
djum Rady Ministrów Studzińskiego trzy -rojek- 
fy ustaw w  sprawie organizacji :.z oraz w  

sprawie zmian w ustawie o orderze Odrodzenia 
Polami, a wreszcie ha podstawie sprawozdania pa­
na ministra pracy i opieki społecznej cztery pro* 
jekty ustawy, dotyczące ustawodawstwa społecz­
nego. Wszystkie powyższe projekty ustaw prze­
dłożone zostały Scj-uowi przez rząd poprzedni.

wyznaniowe. —  Zniesienie ministerstwa 
oraz poczt i telegrafów.

Z porządku dziennego Rada Ministrów uchwa­
liła wrłcaek o a::Ic:I;niu ndulctcrslwa zdrowia pu­
blicznego i o wcieleniu jego arend w  skład mini­
sterstwa spraw wewnętrznych oraz wniosek o 
zniesienie mlnlctcrrlwa poczt i telegrafów z rów- 
noczesncm wcieleniem zakresu jego czynności w  
s! ład ministerstwa przemysłu 1 handlu.

Poza porządkiem dziennym Rada Ministrów 
p izr rrowadzila na podstawie wniosku p. ministra 
6karbu początkową dyskusję r.;.'d projektem usta­
w y o waloryzacji pc.'.sików i dania państwowych, 
przyjęła projekt ristawy, podwyższający k rry  za 

zw łokę w  płassnia podatków, podwyższający ra­
ty  ps datków gruntowych i budynsowych za dru- 
l,.-i półrocze iO&it, wniosek podwyższający pobo- 
»y urzędników Rzeczypospolitej w  Gdańsku oraz 
wniosek, podwyższający d jety za podróże urzęd­
ników na terenie Rzeczypospolitej.

Sprawa uposażenia pracowników państwowych.
KAnferencia ministra skarbu p. Kucharskiego z przedstawicielami klubów 
K J większości sejmowej.

Warszawa. (PAT.).
Wczoraj po południu odbył p. minister Kucharski 

przeszło 2-godzinną konferencję z przedstawicielami 
klubów większości sejmowej pp. Harusewiczem, Ro- 
mockiffl i Strońsklm w sprawach uposażenia pracow­

ników państwowych. Z poruszonych spraw na kon­
ferencji uzgodniono szęreg zagadnień. Dyskusji jed­
nakże nie ukończono. Dalszy ciąg obrad w dniu dzi­
siejszym.

Warszawa. (PAT.).
W  niedzielę przyjął oddzielnie pan Prezydent Rze- 

Mypospolitej na dłuższem posłuchaniu panów mini­
strów spraw wewnętrznych dra Kiemika i ministra 
spraw zagranicznych dra Seydę. Pan minister dr. 
K i‘ «nik złożył panu Prezydentowi Rzeczypospolitej 
krótkie sprawozdanie ze sytuacji wewnętrznej Pań-

----- i —■ — i BMBh

srwa oraż omówił program najbliższej podróży pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej do wschodnich ziem 
Rzeczypospolitej. Pan minister spraw zagranicznych 
Marjan Seyda przedstawił panu Prezydentowi obecną 
sytuację zagraniczną, zwłaszcza jej zagadnienia ak­
tualne oraz pewne sprawy personalne.

Londyn (P A T ). 

Prezydent Coolldge na konferencji prasowej 
nownie podkreślił, że Stany Zjednoczone są 
me zdecydowane nie skreślać żadnemu państwu

europejskiemu nawet najmniejszej sumy z długów 
zaciągniętych w7 Ameryce. Daleko idące ustęp­
stwa może Am eryka okazać tylko w sprawie o- 
procentoawnia i warunków spłat.

. , t Bruksela (A W ).
Były następca tronu niemieckiego 'r z y b y ł o 

Doorn, edzie odbyła si- poufna konferencja z 
|vm szeregiem osobistości, przybyłych 
chjnm-

Wyoiienlaflo miedzy innemi takie

z Mona- 

nazwjska,

jak Loeb i Karol Diet. Obradami kierował sam 
eks-cesarz Wilhelm. Jak słychać, następca tronu 
jest zaniepokojony ujawnioną w  ostatnim czasie 
akcja księcia Rupprechta bawarskiego i opraco­
wuje ze swej strony wraz z ojcem plan działania.

Sprawy m m m lw m
Polsce.

Mamy wiele trudnych spraw do uregulowania ze 
Stolicą Apostolską. —  Wyznanie prawosławne 
w Polsce —  Żydzi w  stosunku do Rzeczypospo­
litej. —  Kościoły i sekty w naszem Państwie. —  
Polska potrzebuje do swej konsolidacji opąąowa- 

nia wyznań.
Kraków , 8 października. >

Na wielu polach życia państwowego wypada 
nam coprędzej przyjąć realne punkty widzenia, 
a otrząsnąć się z fa łszywego idealizmu polityce 
nego, przy pomocy którego chcieliśmy w  pierw­
szych latach zbudować i umocnić Polskę. Jednym ' 
z objawów tego idealizmu były  mrzonki federali-, 
styczne, zmierzające do rozsadzenia Państwa w 
najbliższą drogą do pozbawienia Polski stanowić 
ska mocarstwowego. Objawiał się on dalej jako 
tolerowanie wszystkich faktów  i stosunków, ja-? 
kie zdołały w Polsce w ytw orzyć rządy zaborczo 
i nam w spadku pozostawić. Mylnie pojęta tołe^j 
rancja nasza przybrała charakter typowego „nie-; 
sprzeciwiania się złu“  i utwierdzenia skutkówj 

naszej niewoli na polu kulturalnem, wyznania^ 
wem i narodowościowem. Pragnę tutaj wskazać) 
pokrótce, do jakich niebezpieczeństw dla pań­
stwowości naszej prowadzi zasada Iaisez faire w; 
dziedzinie wyznań religijnych.

Są to niewątpliwie sprawy drażliwe, zwłaszcza 
jeśli się tyczą wyznania katolickiego. To  też nie; 
będę spraw tych omawiał szczegółowo. Zaznam 
czam tylko, że ze Stolicą Apostolską mamy wię-s 
cej i bardziej trudnych spraw do uregulowania, 
niż z jakiemkolwiek innem pa— -wem. Od lat paru 
opracowuje się prokonkordat. Jednakowoż, ezy 
potrafimy cały szereg krzyżujących się interesów 
Polski i W atykanu odpowiednio załatwić? Oto 
pytanie, które dręczy każdego patrjotę.

Drugie miejsce pod względem w agi politycznej 
zajtnuje wyznanie prawosławne. L iczy  ono blisko 
4 m iljony wiernych i jest czynnikiem decydują­
cym na Kresach Wschodnich. Stosunek Państwa 
do Kościoła prawosławnego nie został dotąd ja ­
sno ujęty. W e wszystkich państwach wschodnie ii 
(Rosja. Rumun ja, Bułgarja, Jugosławja, G rec ji) 
prawosławie jest podporą państwa i  wprost orga­
nem rządowym. Nawet arcykatolicka Austrja zdo­
łała upaństwowić swoje prawosławie, stawiając 
Jego Apostolską Mość na czele Cerkwi prawo­
sławnej w  Austrji i przecinając wszelkie związki 
z władzami duchownemi za granicą. T y lk o  w  
Polsce, tak dawniej, jak  i obecnie, prawosławie 
jest tym środkiem, którym  posługiwała się i po­
sługuje wszelka akcja antypolska pod względem 
państwowym lub narodowym. N ie umyliśmy < 
jąć prawosławia i wchłonąć je  wzorem wszystkich 
państw innych. Dzisiaj w  miejsce etatyzae.ii 7#a- 
my kulawą autokefalję, która, mimo swego nie­
w ielkiego znaczenia realnego, kosztowała żyme 
tak dzielnego człowieka, jakim był śp. Metropoli­
ta Jerzy. Ostatecznie, do dziś dnia duchowień­
stwo prawosławne modli się za patriarchę mos­
kiewskiego, Tichona. jako za swego zwierzchni­
ka. Dotychczas w rękach tego duchowieństwa 
znajduje się nieprawnie blisko dwieście tysięcy 
m orgów ziemi (mimo ustawy z r. 1920 o przejęciu 
te j ziemi na własność Państwa), oraz setki koś­
ciołów i kaplic, zrabowanych katolikom przez 
rząd rosyjski. Jakgdyby się nic nie zmieniło, od­
bywa się dalej rusyfikacja Kresów  Wschodnich, 
a w  każdym razie pogłębianie i utrwalanie ich de- 
polonizaoji. Dwa tysiące popów-Rosjan pracuje 
w  tym kierunku, znajdując oparcie w  licznych! 
posłach z tak zwanej 16-ki. Seminarja w  Wilnie,



„J&C &

I  w Krieinleńeu wychowują w tym  samym duchu 
nowe pokolenia duchownych. Nadto biskupi w y ­
święcają setki oficerów rosyjskich i petlurowych 
t obsadzają nimi akuratnie paraf je nadgraniczne.

"..dania polityki p ...„.,vow ej wobec prawosła­
w ia są niezmiernie pilne nietylko z powodu stra­
ty  lat kilku, ale też ze względu na pomyślną 
ł liiijnnl.tarę zagraniczną. Tak  patrjr.- chat mos­
kiewski, jak i rywalizujący z nim patrjarchat w  
Konstantynopolu przechodzą ciężki kryzys. W  i- 
ątocie i tradycja w  Cerkwi prawosławnej leży 
zresztą i ścisły zw iązek -z Państwem i usiłowania 
I ’ zadu w  tym kierunku mogą liczyć na powodze­
nie. A le  sięgnąć trzeba do idei króla W ładysła- 
v.a IY -go  i wydobyć z zapomnienia tradycje pra- 
v o..ćawia w  Polsce z owych czasów. Bez podania 
I rawosiawiu naszemu ręki nie potrafimy odcią- 

' go od zw iązków z zagranicą.
Conajtnnicj równie liczne w  Polsce jest wyzna­

nie -zraelickie. Na dobro naszych żydów  trzeba 
z ; pisać to, że nie ciążą wyraźnie do państw ob­
cych, tak, jak  prawosławni do Rosji, względnie 
do W elyk ie j Ukrainy, a awangelicki Kościół u- 
uijny do —  Niemiec. Tłum aczyć to można okoK-. 
. nością, że uważają Polskę za swą współwłar 
sność oraz tem, żc chyba nigdzie na świecie nie 
mają tylu  swobód, a nawet przyw ilejów , co w  
holscc. Przekonuje się o tem z wielkiem  zdziwie- 
ricm  każdy cudzoziemiec, o ile zaglądnie do na­
szych miasteczek. Żydzi potrzebują Polski —  ale 
Polski słabej. Stąd niebezpieczeństwo żydowskie 
ćla  naszej państwowości nie jest bezpośrednie. 
L iczyć się jednak z niem trzeba nietylko ze w zglę­
du na stosunki wewnętrzne, ale i  ze względu na za­
granicę, gdzie rozporządzają wpływami w  prasie 
i w  finansierze, które już niejednokrotnie dały się 
1 Ydsce we znaki. Tymczasem obecny w pływ  R zą ­
du na sprawy żydowskie jest zgoła powierzcho-, 
wny. Możnaby nawet obecną oreanizacie żydow- 
ó-.wa w  Polsce uznać za wzór wszechświatowy dla 
urządzenia państwa w  państwie.

Blisko dwa m iljony wyznawców  Eczą różne Koś 
eioly ł sekty ewangelickie w  Polsce. W ielka  ich 
część kultywuje patrjotyczne tradycje Łaskich i 
Kejów . A le  na baczną uwagę zasługuje kościół 
unijny na Kresach Zachodnich, który był zorga­
nizowany jako specjalnie państwowo-memiecki i 
którego głową, summus episcopus, był cesrrz nie­
miecki. W obec Polski zajmuje ten odłam stano­
wisko zdecydowanie w rogie i stanowi ekspozytu­
rę hakatyzmu niemieckiego na polu religijnem i 
w  dziedzinie szkolnictwa. Dotąd nie zrobiono ni­
czego celem podporządkowania kościoła unijnego 
państwowości polskiej. Za taki krok nie można 
chyba uważać wydalenia 12-tu pastorów, które 
nastąpiło, jako rewanż za masowe w  ostatnich 
czasach wydalanie Polaków  z Niemiec.

Mamy w  Polsce kilkadziesiąt tysięcy mariawi­
tów, którzy po przyłączeniu części Śląska zlali się 
z kościołem starokatolickim. Znajdują się oni w 
rozkładzie, nie spotykając już oparcia we wła­
dzach państwowych. Trzeba jednak zauważyć, że 
w  historii ducha religijnego w  Polsce stanowić 
będzie marjawityzm kartę pod jednym względem 
ciekawą i nie tak zupełnie czarną, jak to ogół 
przyzwyczaił się sądzić.

Mieszka też w Polsce kilkanaście tysięcy ma­
hometan. Najpoważniejszą ich gminą jest gmina 
w  Wilnie. Przed wojną zwierzchnikiem duchów-, 
nyrn był Mufti w  Symferopolu na Krym ie. Obec­
nie pojaw iły się dążenia do zorganizowania tego 
wyznania na podstawie autokefalji. W obec do­
brych stosunków naszych z Turcją, Ka lifa t nie 
będzie się zapewne je j sprzeciwiał.

Wkońcu mamy nieliczne sekty kanritów, 
vi't;i»dysiów, staroobrzędowców, babtystów, ana- 
bnbiysjów, adwentystów, badaczy pisma t  ., koś­
ciół narodowy itp. Stosunek ich do Państwa Po l­
skiego nite jest wyjaśniony, a tem mniej uregulo­
wany. y ;  Mnłopolsce zajmują się sekciarzami zbyt 
/■•jijiiwt prokuratorowie, gdyż ustawodawstwo au- 
strjackto było w  tym  względzie mniej liberalne 
niż rosyjskie bib niemieckie. —  Również sprawy 
bezwyznaniowców czekają dotąd uregulowania, 

jednolitego dla całego Państwa.
Jakież są usiłowania Państwa, aby zapewnić 

sobie w pływ  na życie duchowe swych obywateli? 
Rzecz szczególna: Polska, która do swej konsoli­
dacji potrzebuje opanowania wyznań, połączo­
nych z odrębnemi narodowościami i ciążącemi do 
centrów zagranicznych —  oddała politykę i admi- 
Nr.sz i:w;.iizm polityczny —  że nie użyję wyraźe- 
Nasz idealizm potilyczny —  że nie użyję wyraże­
nia bardziej tutaj odpowiedniego —  kazał nam

przed 6-ciu laty przy tworzeniu Ministerstwa W y ­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego skon­
struować poszczególne w ydzia ły Departamentu 
W yznań, jako ekspozytury wyznania katolickie­
go, ewangielickiego, prawosławnego i izraelickie- 
go. Spostrzeżono ten nonsens organizacyjny już 
przed paru laty, ale żaden z 11 dotychczasowych 
Ministrów nie odważył się na oczyszczenie Mini­
sterstwa z w ielogłowego klerykalizmu. Rz,.d ge­
nerała Sikorskiego wniósł do Sejmu projekt prze­
niesienia spraw wyznaniowych do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. P rzy  sposobności tej prze­
prowadzki miano „po  drodze" zgubić wszelkiego 
rodzaju duchownych. Dziś sprawa znajduje^ się w  
zawieszeniu. Dziecinną sztuczką przeniesienia De­
partamentu, a raczej przemalowania tabliczki na 
jego lokalu, nie można jednak uzdrowić stosunku 
Rządu do wyznań. Należy po męsku i otwarcie

silną dłonią ująć wszystkie odśrodkowe prądy du­
chowe w  Polsce. N ie wolno nam bowiem pomijać 
żadnych dróg, w iodących "do skonsolidowania 
Państwa. Dopiero po należytem zmontowaniu 
Polski będzie można rozważyć ideę rozdziału w y ­
znań od Państwa, ideę, którą już dziś popierają 
pewne sfery —  rzecz godna uwagi —  radykalno 
katolickie.

Nowożytne Państwo, to nietylko terytorjum i 
władza rządowa, ale także pewna jednolita kul­
tura ducnowa i uczuciowa, przywiązanie obywa­
teli do idei państwowości Bez tego podkładu mo­
ralnego same tylko fizyczne środki nie zapewnią 
wewnętrznej siły, spoistości i trwałości Państwa. 
W  tej też dziedzinie leżą ważne zadania wycho­
wania obywateli. A  pamiętajmy, że wychowanie 
to mają w  ręku nietylko nauczyciele, ale i dui 
chowni.

Rewolucja w Portugalii.
Proklamowanie strajku kolejowego. —  Stan oblężenia.

Rzym. (PAT.).
Donoszą t Madrytu, ie w północnej Portugalji wy­

buchła rewolucja. Proklamowany tam został strajk 
kolejowy oraz ogłoszony został stan oblężenia.

Rewolucję zorganizowała opozycja ł jest ona skie­
rowaną przeciwko nowemu prezydentowi Gomezowi, 
który wczoraj objął rządy. W  Lizbonie rzucono kilka 
bomb. Połączenia są przerwane.

Lizbona. (PAT.)’.
Nowy prezydent republiki Gomez objął wczoraj 

urzędowanie. Równocześnie obchodzoną jest 13 ro- 
cznlca proklamacji republiki. Trzy dni temu w cza­
sie przybycia Gomeza do Lizbony przyszło uo zaj­
ścia, w czasie którego pewien pułkownik został ra­
niony od wybuchu bomby. Dokonano kilku areszto­
wań, skunfisKowano broń. Pokój został przywró­
cony.

Niemcy, Hiszpania, Bulgarja
skazane na komunizm.

' Ryga (A W ).
Według nadeszłych tu z pewnego źródła z Mo­

skwy wiadomości, międzynarodówka komunisty­
czna zwraca obecnie baczną uwagę przedewszyst- 
kiem na Niemcy, Hiszpanję i Bulgarję.

Kierujące koła międzynarodówki powzięły ca­
ły szereg decyzji w  sprawie intenzywniejszej pro­
pagandy komunistycznej zagranicą. Są bowiem 
one przekonane, że obecna sytuacja w  Europie 
szczególnie sprzyja zwycięstwu idei komunisty­
cznej.

Wszysfidm więc agentom komunistycznym za­
granicą wydano odpowiednie polecenia w  kierun­
ku wzmożenia ich działalności.

(iw IM .
Nowy York (P A T ).

Obecność Lloyda Georgea w  Nowym Yorku  
wywołała wrogie manifestacje. W  piątek wieczór, 
gdy Lloyd George wychodził z teatru Irlandczy­
cy obrzucili go jajami zgniłem], które Lloyda 
Georgea nie ugodziły. Lloydowi Georgeowi to­
warzyszy stale znaczny zastęp straży policyjnej.

\m m j
Wiedeń (P A T ).

Donoszą z Pragi: Postanowienia prawa wybor­
czego, dotyczące żołnierzy, które doprowadziły 
w  ostatnich wyborach gminnych do różnych ano^ 
malji, mają być w porozumieniu z wszystkiemi 
stronnictwami czeskiemi zniesione. Uprawniony­
mi do głosowania będą na przyszłość tylko dłużej 
służący legjoniści. Szczególnie w  niemieckich ob­
szarach Czechosłowacji zachodziły częste wypad­
ki, że czysto niemieckie gminy, dzięki głosom 
czeskich garnizonów, otrzym ały czeską w ięk­
szość w radzie gminnej.

Nowy prezydent Chin.
- ’ Londyn (AW)'.

JaS donoszą z Pekingu, prezydentem republiki 
chińskiej został wybrany obecnie Tsao-IIicn. No­
w y prezydent był ostatnio gubernatorem wojsko­
wym Tientsinu.

Moskwa. (PAT.).
Przed trybunałem rewolucyjnym odbywa się pro­

ces przeciwko 75 funkcjonariuszom marynarki, oskar 
żonym o rozmaite nadużycia, a ir.kże o kradzież ko­
sztowności w kaplicy Kremlu.

W  lisa Mnio M m .
. - r :, a Warszawa (PAT ). r

22 niedzielę popołudniu pociągiem gdańskim 
przybył do W arszawy p. H ilton Young, by ły  pod* 
Stkretarz stanu, by ły  członek gabinetu LloydaJ 
Georgea. P rzybył on w  towarzystwie p. Trottera, 
byłego wicegubematora Banku Angielskiego, ł  
obecnie wyższego urzędnika angielskiego minii 
sterstwa skarbu. P. H iltonowi Young tow arzyi 
szył p. sekretarz poselstwa polskego w  Londynie, 
Skrzyński

N a dworcu kolejowym  w  W arszawie przyjął p< 
Hiltona Younga w  imieniu ministerstwa spraw zai 
granicznych p. Potocki, w yższv urzędnik ministe- 
Etwa. oraz imieniem ministerstwa skarbu dyrektor 
gabinet a ministra, p. Dzierżanowski 

,W ubiegły czwartek przybył już do Warszawy) 
drugi towarzy p. Ililtona Younga, p. Penson Dion, 
sekretarz angielskiego ministerstwa skarbu. W  po 
niedziałek wreszcie przybywa do W arszawy p. 
W ilson, w yższy urzędnik angielskiego ministen 
stwa skarbu, kierownik oddziału pożyczek zagra* 
sicznych.- Goście angielscy zamieszkałą w  hotelu 
Europejskim. y ..

if . . .

Traktat polsko-turecki.
Konstantynopol. (PAT;.' 

Zgromadzenie narodowe przystąpiło óo obrad 
nad traktatem turecko-polskim. :

Strajk drukarski w Łodzi.
Łódź (PAT).

Z dniem wczorajszym rozpoczął się strajk ze* 
cerski, który objął również drukarnie dzienników, 
Zecerzy postawili żądanie przyznania im 90 proc, 
warszawskiego minimum płacy. Oznaczałoby to 
podniesienie zarobków o 60 procent,

Katowice. (PAT). >
Wczorajsze manifestacje antydrożyżniane miały 

przebieg spoaojny. Na rynku zebrało się’ około 800C 
powstańców ze sztandarami i orkiestrami, którzy ru­
szyli w pochodzie przez miasto, nie zakłócając po­
rządku publicznego. Podczas demonstracji oddano 
na rynku kilka sirzałów wiwatowych z naboi kopal­
nianych. Na tem demonstracja zakończyła się o go­
dzinie pierwszej po południu.

P. T. Prenumeratorów
prosimy ze wszelkiemi reklamacjami w dostarcze­
niu dziennika zwracać się zaraz po nieotrzymaniu 
tegoż wprost do Administracji Kraków, kuna jaw-
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ilg ig ia  książki poisklei.
Oigja tłumaczeń. —  Los poetów. —  Drożyzna książki.

Kraków, 6 października.
W Polsce powojennej ujawniły się dwa charakte­

rystyczne prądy w czytelnictwie. Z jednej strony lu­
dzie o głębszej strukturze psychicznej, usiłując zba­
dać tajniki zaświata, zaczęli pod wpływem Wschodu 
studjować mistycyzm, okultyzm i teozofję, z drugiej 
zaś ci, którym demon wojny objawił wszelkie de in­
stynkty człowieka, tonąc w szale używania, łaknęli 
coraz to nowych wrażeń.

Był to początek tandety literackiej.
Autor, tłómaez i wydawca naginał się do ich gu­

stu, rynek księgarski zarzucono w 80 proc. marnymi 
przekładami bezwartościowej lektury. Powstało wie­
le dorywczych firm wydawniczych, obliczonych na 
doraźny zysk, zrodzili się nowi i nieznani tłómacze, 
którzy nie opanowawszy języka literackiego, doko­
nywali lichych przekładów, czyniąc konkurencję 
poetom i literatom, rzeczywiście zdolnym i uznanym
w literaturze.

Dola tych ostatnich jest w dzisiejszych warunkach
szczególnie godną pożałowania.

Niemożliwość wyjazdu zagTanicę, co tak dodatnio 
wpływa na rozwój wrażeń i koncepcję twórczą, ne­
gatywna odpowiedź ze strony wydawców, którym 
warunki obecne uniemożliwiają produkcję książek, 
wpływa na zupełny prawie zanik oryginalnej twór­
czości.

Czytelnicy dzisiejsi zachwycają gię France‘m, Far- 
rere‘m, P. Benoit. Ewersem i innemi okrzyczanemi 
sławami, nie pytając i zapominając o swoich.

A  jednak są to ludzie, którzy nieraz błyszczeli ta­
lentem i gasną w pełni sił twórczych.

'  Nikt nie pyta się w Polsce, co robią i z czego ży­
ją poeci i literaci? Gdzie podział się polski Parnas? 
Zagranica tylko uznaje talenty. Zasłużonym daje ty­
tuły, dożywotnią emeryturę i spokojny dach nad gło­
wą, u nas ci giną w nędzy i zapomnieniu.

Niekorzystniej przedstawia się statystyka czytel­
nictwa. Czytelnie nie mogą uskarżać się na brak czy­
tających, książki naukowe jednak leżą otulone py­
łem i nie mają, że tale powiem „sua fata“ . Bilans wy­
padnie bezwarunkowo na korzyść powieści, zwłasz­
cza zabarwionej „pikanterją".

Tak oto przedstawia się dziś los książki polskiej 
i los ludzi z nią $wiązanych. Najwyższy czas uderzyć 
na alarm. Bo idzie zmierzch kultury ku nam, bo książ­
ka polska, szczególnie kslążlra szkolna i naukowa, 
etała się niedostępnym luksusem, bo piszący bezna­
dziejnie poszukują wydawców, a wydawcy odbior­
ców.

Najszersza masa zubożałej inteligencji, ten wieczny 
głód wiedzy, patrzy ze smutkiem w oczach i w du­
szy na witrynę księgarską, wyłożoną rzadkieini „no- 
wościami“ , których już nikt dziś nie kupuje.

Stan ten pogarsza się z dnia na dzień. Ruch wy­

dawniczy ustał zupełnie. W  Niemczech 200 firm wy­
dawniczych zawiesiło swe czynności, w Polsce pra­

wie wezyscy wydawcy ograniczyli je tło ;n:niu.i.n».
0  taniej produkcji książek, zwłaszcza 

niema mowy, ceny papieru i robocizny wj-rnidZją 
co miesiąc do sum nieprawdopodobnych.

Rzućmy się na ratunek gasnącej kultury. O.-r.i; .u- 
my środki.

Anormalne powiały.
Kraków, 7 października.

Jak wiadomo, powiat, jako jednostka administra­
cyjna pierwszej instancji, ma określone cele.

Przez powiat administracja zarządza bezpośrednio 
państwem i utrzymuje czucie ze społeczeństwem. To 
też jednostki te w krajach o rozwiniętem życiu kul- 
turalnem nie powinny być za wielkie. W  Poznań- 
skiem obszar jego wynosi przeciętnie 684 km. kwad. 
i 52 tys. ludności, w Krakowskiem 758 km. kwadr. 
1 75 tys. ludności. Powiaty jednak b. Kongresówki 
mają już obszar, dochodzący do 1600 km. kwadr. 
To też administracja tu kuleje, nadzór nad działalno­
ścią gmin słaby. Starosta rozkazuje, ale nie wpływa, 
jak to być powinno, bo nie może sam wszystkiego 
dopilnować.

Ale starostwa na wschodzie już właściwie mówiąc 
stają się poprostu malemi województwami, które 
przez długi czas utrzymywały nawet (a w tej czy 
innej formie i dziś utrzymują) coś w rodzaju „,wstę- 
pnej“  instancji, „podstarostw", t. zw. rejonów z ca­
łą kancelarją niezbędną.

Starosta —  to już nie ten skromny urzędnik, któ­
ry pozostaje w nieustannej styczności z całym po­
wiatem, zna jogo każdy zakątek, każdą wieś nieo­

mal, w lot chwyta każde poruszenie — ale władca 
i reprezentant, stojący na czele licznego aparatu, a 
nierzadao prowadzący samodzielną „polityką**. ^

Dzieje się to w okolicach, gdzie samorządy dzia­
łają najsłabiej, procent analfabetów jest największy 
(około 70 procent), środki komunikacji są najlichsze, 
zrozumienie dla potrzeb państwa na najniższym stoi 
poziomie, a wichrzenie każde zyskuje poparcie z ze­
wnątrz, od nieobliczalnych sąsiadów.

Stosunki tego rodzaju są zupełnie niemożliwe. 
Twierdzimy, że bezwarunkowo muszą być podzielone 
wszystkie powiaty, liczące ponad 3 tys. lud. kwadr. 
Nada to administracji naszej więcej sprężystości, po­
zwoli podnieść do rzędu miast powiatowych cały sze­
reg miejscowości dziś zaniedbanych, ożywi samorzą­
dy powiatowe, dając im mniejszy teren do zagospo­
darowania, a wreszcie zbliży typ starostwa wschod­
niego do tego, z jakim mamy do czynienia w reszcie 
Polski.

Powiększy to ilość powiatów na obszarze Rzeczy­
pospolitej o 22, czyli o 8 procent —  sądzimy, ze bez 
szkody dla skarbu, jedynie kosztem redukcji Sił u* 
rządniczych administracyjnych gdzieindziej.

Co się stanie z  kolejkami na cudzych gruntach?
Warszawa, 6 października, ' ' '

Ministerjum kolei żelaznych zajęte jest obecnie o- 
statecznym rozstrzygnięciem zawiłej sprawy, doty­
czącej kolejek, odziedziczonych po okupantach i 
przeciągniętych przeważnie przez niewykupione do­
tąd grunta.

W  swoim czasie zajmował się tą sprawą Sejm u- 
stawod&wczy i polecił ją załatwić ministerjum kolei 
żelaznych do dnia 1 stycznia 1924 roku.

Ministerjum kolei ma jeszcze i te trudności, że

większość tych kolejek nie znajduje się w eksploata­
cji żadnej z państwowych dyrekcji kolejowych, lecz 
oddana jest przez ministerjum w dzierżawę różnym 
spółkom prywatnym, fabrykom, cegielniom, cukrow­
niom, samorządom powiatowym.

Obecnie ministerjum, dążąc do ostatecznego zai&t* 
wienia tej sprawy, wymówiło wszystkim dzierżaw­
com dzierżawę, zostawiając im jednak możność za­
łatwienia na własną rękę sprawy z właścicielami 
grantów.

Gdańsk, 5 paźdizeroika.
Skutkiem katastrofalnej sytuacji finansów Gdań­

ska, rozpoczęło się od 1 października zwalnianie u- 
rzędników gdańskich. Zwalniani są pizedewszystkb m 
urnę.lnicy niżsi i średni — u rzę .lr iy  na wyższych 
stanowiskach mają pozostać nadal i pełnić dotych­

czasowe funkcje. Prace po rozpuszczonych urzędni­
kach przejąć muszą urzędnicy średni. Komuniści 
gdańscy zapuszczają na zwolnionych urzędników 
swe sidła i werbują ich do swego obozu, obiee»jąe 
w  ząrnian zapomogę na cały czas pozbawieniu moż­
ności zarobkowania danego urzędnika.

Z Wystaw? Towarzystwa
Sztuk plelraycSa ® Kreftowie.

Wystawa obecna jest poniekąd rehabilitacją za po­
przednią. Nie należy wprawdzie do najlepszych, ja­
kie widywaliśmy w salach Towarzystwa Sztuk Piękn. 
na ogół czyni jednak wrażenie sympatyczne.

Uderza na niej przedewszystkiem zbiór akwarel 
Turka, który technikę malowania farbami wodnemi 
zaczyna śmiało doprowadzać tam, dokąd wznieśli ją 
tacy polscy mistrze tej techniki, jak Wyczółkowski, 
lub Fałat.

Wszystkie akwarele Turka, wzięte jako całość, ce­
chuje jedna z najszlachetniejszych zalet każdego 

dzieła sztuki —  prostola i ujęcie tematu i w wy­
konaniu. Dalej, każdy jego krajobraz —  to nie bez­
myślna kopja przyrody, ale dobrze odczuty jej 
fragment, w który artysta włożył część swego „ja “ , 
swego sentymentu, swej wiedzy malarskiej. Wreszcie 
pejzaże jego i kwiaty są wymownymi dokumentami 
daru obserwacji, połączonego z rzetelnością malar­
ską, która wyklucza blan-e i malowanie na „chybił— 
trąfił".

Rozmiary niniejszego sprawozdania nie pozwalają 
na szczegółowe omówienie kilkudziesięciu akwarel 
Turka. Zaznaczam tedy ogólnie, że i tym razem przy­
domek „malarza nieha“ , jaki mu dałem dawniej, 
okazuje się być usprawiedliwionym. Albowiem niebo 
na każdym z krajobrazów, teraz wystawionych, jest 
inne, choć wiele z nich oddaje tę samą porę dnia, 
n. p. po zachodzie słońca, a na wszystkich malowane 
jest po mistrzowsku

Również w kwiatach widać, obok bajecznie trafnej 
obserwacji natury, niepowszednią tężyznę pendzla, 
która i krajobrazom Turka daje specyficzną cechę 
czegoś, co namalowanem zostało pod wpływem bez­
pośredniego odczucia.

Z działu malarstwa architektonicznego, będącego 
również jego specjalnością, dał artysta tym razem 
tylko jednę akwarelę, ale za to wspaniałą, mianowi­
cie „Wnętrze kościoła Marjackiego“  (nr. 17), w któ- 
rem wyzbył się zupełnie owego niewolniczego ko- 
pjowania szczegółów architektonicznych, jakie mu 
nieraz w tego rodzaju pracach dawniej zarzucałem.

Aczkolwiek nie omawiam jego poszczególnych 
akwarel, nie mogę jednak nie zwrócić uwagi na kilka 
z nieh, wyróżniających się sumą swych zalet. Do ta­
kich zaliczyłbym: dwa „Stawy" (nr. 9 i 10), dwa „Za­
chody słońca" (nr. 4 i 33), „Las sosnowy" (nr. 8), 
„Motyw z parku" (nr. 19), „Piwonjo" (nr. 30) „Kw ia­
ty "  (ur. 25 i 32) i „Stary zegar z białymi gwoździ­
kami" (nr. 22).

Wystawa zbiorowa krajobrazów i widoków Uzlębły 
daje go poznać, jako malarza dopatrującego się w 
przyrodzie przedewszystkiem efektu dekoracyjnego 
z pominięciem nastrojów, wynikających z różnicy 
w oświetleniu, w porze roku i t. d. Najmniej starania 
się o dekoracyjność posiadają i dlatego wyróżniają 
się korzystnie: „Dwór w brzozowym gaju" (nr. 90), 
„Park w śniegu" (nr. 82), „La lo " (ar. 80) i „Z  Kar­
pat" (nr. 10G).

Kilka bardzo dobrych i dużą kulturę malarską po­
siadających widoków nadesłał Miśnnreh. Zastanawia- 
jąco efektownymi są jogo: „Po zachodzie" (nr. 75t 
z widokiem na Kopiec Kościuszki i „Zachód" (nr. 77) 
a takie „Astry i georginie" (nr. 72). Wielka szkoda,

że artysta teu tak uzdolniony i tyle umiejący rzad­
kim tylko gościem bywa na wystawie Towarzystwa.

Niezmiernie sympatyczne trzy „Główki dziecięce", 
namalowane z miłym wdziękiem w dwóch1- wariantach ’ 
(nr. 59 i 74) dał Klimowski, malarz, idący ciągle na­
przód, choć w tempie niezbyt szybkiem.

Atmosferę upalnego dnia udało się dobrse pochwy­
cić Krasnowolskiemu w widoku „W is i* " ' (nr. 70). 
Bezpretensjonalnym, ale dobrym pod każdym wzglę­
dem obrazkiem są jego „Dzieci bawiące się na łące" 
(nr. 64).

Zdaje roi się, że po raz pierwszy wystawiający w 
Towarzystwie Motlcs, dał się wenie korzystni*- po­
znać pauorumowo traktowanym, rozległym widokiem 
„Tatry" (nr. 66) i „Ulicą Łobzowską" (nr. 67), która 
właściwie jest zimowym widokiem na dachy kamie­
nic krakowskich.

Zbiorowa wystawa prac Jabłońskiego nie potwier­
dziła nadziei pokładanych w nim po pierwszych wy­
stępach. Bezsprzecznie zdolny ten malarz okazuje te­
raz wielką skłonność do futuryzmu i to nietylko pod 
względem faktury i sposobu patrzenia na naturę, 
ile pod względem pomysłów kompozycyjnych. Taki 
n. p. akt kobiecy (naga kobieta, ale z czarnymi pan­
toflami na nogach i z parasolką), albo młode damy, 
kąpiące sic bez ltost]umu kąpielowego, i równocze­
śnie flirtujące z młodym człowiekiem, ubranym „na 
czarno" —  io są pomysły, sztucznej, wyszukanej ory­
ginalności, która wywołuje niesmak a nie podziw.

Miejmy jednak nadzieję, że wrodzone zdolńośei nie 
pozwolą Jabłońskiemu błąkać się długo po takich 
manowcach, które nie doprowadziły jeszcze żadnego 
z malarzy do „sławy grodu",

Józef Trepki.
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C o  się d zie je  w  całej Polsce.
Rewindykacja kościoła eaonhskowaiiego przez Muskali. —  Prezydent Fiancji p. Millerami przybędzie 
dó Wrttszawy. —  Sprawa roztrwonienia daru Ojca św. —  Kasy chorych oniiczają wediug kur»u złota.-  
ftźrygotowaniu do IV  Targów Poznańskich. —  Strapi, dorożkarzy w Wilnie. —  Oszczędności w teatrach 
fcwiSu&wskich. —  Konserwatorskie warsztaty na Zamku królewskim w Warszawie. — Olgi kolejowe dla 
Bakofiów | storarryszeń religijnych. —  Dozorcy w Łodzi żądają 1000 proc. podwyżki. — Instytut geo-
^.aUczny. —  Znowu miljardowa kradzież w Kośc.ele. —  Najazd żmij na Oliwę. —  Pomnik dla księdza

Wujka. —  Walka z żebractwem. —  Nowe miasta. —  Ruch przyjezdnych w Zakopanem.
Przed jwoma dniami w Warko wieżach pow. Dubień- 

Bkiego, odbyła się rewindykacja miejseoy ego kościoła 
ń&Berrar. ai !_ego- skonilskc wanego w swohn cza .. - 
przez rząd rosyjski na rzecz cierń prawosławnego. Akt.

f iwrotu st&iej świątyni w WarLowiczach pod zarząd 
ctościola rzymsko-] atóliekiegu, Óutjył się z wielką uio- 

eżv9tdSSSą, wobec licznie zgromadzonych pobożnych.
* •

Do Warszawy nadeszła wiadomość ze żrćdei czeskicn, 
f.fe piiizyd. Milleiand po wyjeździe z Pragi, odwieazić ma 
także tfrarszawę. Wizytę tę Czasi łączą podobno ze spra 
Ty i;. 'Stosunków polsko-cżęskićh, których unormowaniem 
ma »ię między innymi aijąi prezydent Miller&ud,

*
•Tr.k tuu informują z wiarogodnego źródła, wileński bi- 

'skiip ki. Mićhalkiewiez .< przeprowadza dochodzenia w 
iiprawte 10.000 lirów włoskich,* które Ojciec święty ofia­
rę wsi swego czasu Wileńskiemu Towarzystwu Rosyj- 

jski: irm na rzecz pomocy biednej dziatwie rosyjskiej, znaj 
dującej się w oebrcnL na Antokolu, która jak wiadomo, 
zoSlŚiła zwinięta przed otrzymaniem tej ofiary.

Według wydanego przez senat gdański obwieszczenia, 
pobierać będą w przyszłości i kasy chorych w Gdańsku 
polory Według obliczeń po kursie, normowanym wedł-g 
maiki złotej. : owy ren system obliczeń stanowić będzie 
znowu poważne obciążenie nie tylko pracujących, lecz 
i pracodawców. Wobec ustawicznego • dążenia władz 
gdańskich do regulowania wszelkich poborów według 
normy złota, w Gdańsku daje się zauważyć córa* upor- 
czywsze domaganie się pracowników, aby wszelkie wy­
nagrodzenia wypłacano według normy złota.

*
Miejski urząd Targów Poznańskich przystępuje do 

ipt&c związanych z otwarciem czwzrtych Targów Poznau 
slrieh, które mają się odbyć od 27 kwietnia do 4 maja 
1924. Zgłoszeniu wystawców przyjmuje urząd począwszy 
od 4 października b. r.

Onegdaj zastrajkowałi dorożkarze w Wilnie. Jako po­
wód strajku podane jest zarządzenie Romisąrza Rządu 
na m. Wilno- w myśl którego dorożka.ze wileńscy mu­
sieliby: z dniem 1 października wyjechać - ua miasto w 
uprzęży krakowskiej, w liberji, z latarniami i id. Rozpu- 
r ądzenie p. Komisarza Rządu przewidywało tylko do 

-dnia-1 października rejestrację koni i itonioczne zaopa­
trywania się w numery i czapki przepisowe.. „Wobec te­
go, że Wilno nie posiada zupełnie tramwajb1#; Pttłjk do- 
loźkarzy daje się we znaki tamtejszej ludności.

•
Oszczędności w teatrach warszawskich projektowane 

' są na szeroką skalę. Ma być zniesiony balet, oraz ograni­
czona liczba artystów.

•
Ze "Względu na otrzymy./ąne z Rosji sowieckiej ree- 

wakuowam dzieła sztuki, które przychodzą w Stani u- 
szkedzorym lub bardzo zaniedbanym, z inicjatywy dy­
rektora zbiorów państwowych p. Tretera zorganizowano 
ua Zamku warszawskim cztery, pracownie warsztatów 
konserwatorskich; waisztat malowideł, prowadzony przez 
prof. Rutkowskiego, warsztat rzeźby, na czele z prof. 
Boruckim, warsztat tkrn in— Burliakówna i warsztat 
bronzowniczy, który. powierzono pnnie Bracia Łopień- 

. Rzęcży odrastali) w  no wracają natychmiaot na wła 
śeiwo miejsca do pałacu Łazienkowskiej o i do sal kró­
lewskich nn Zamk_

*

Ministerstwo kolei' przyznaje sporadycznie u'gl prze­
jazdowe na kolejach państwowych zakonom i stowarzy­
szeniom religijnym. Ostatnio zostah przyznane ulgi 
przejazdowe (z ustępstwem 50 proc. od ceny nbnnali ej) 
następującym zakonom: 1) siostrom miłosierdzia kongro 
gj.eji ewangelickich (s.ostrom djakonisor), 2) siostrom 
zakonu tcrcjarek sw. Teresy i 8) ks. misjonarzom.

Na wiecu dozorców domowych w Lodzi uchwalono 
żądać łbOG proc. podwyżid. Decyzję wiecu przesłano iu- 

' i|i-:-!:torowi racy i itomisarzowi rządu.

Ministerstwo wojny przystępuje nieba .rem do budowy 
trnmchu Ua instytutu wojskowo-geograficznego z zakła- 
ć.-mi graficznemi dla drukowania map. Magi trat m. War 
sza wy wyraził zgodę, aby instytutowi przyznano teren 
na polu Mokotowskim.

•
W ostatnich czasach on głośnego świętokradztwa, do­

konanego w katedrze gnieźnieńskiej, szerzą się coraz 
części vj zbrodnicze kradzieże po kościołach Ostatnio 
znbwu w Osłówku pcw. rasiński, włamali się do kościo­
ła parnfjalnego złodzioje i zabrali dużo rzeczy kościel­
nych oraz u ‘„czyń srebrnych wagi 32 kilogramów.

VS Oli wic koło Gdańska 'ukazują się w miejscowych 
tatach żmije w ogro mych ilościach. Za tępienie żmii 
-i a vt*me są nagrody. Za każdą zabitą żmiję płaci 

yjtf&ąd ieśny przy sena< Lc 50 tyą. marek,
* -

Na bsfatmem posiedzeniu magistratu v. Wągrowcu u- 
fehWałóho Wystawić pomnik <H- ks. Wujsa, pierwszego 
tłćmacza Biblp na język polski. Koszty wynosić będą 
wkoło 700 miljonów marek. Potnnik stam. dzięki stan.- 

i-kaDproboszcza Wróblewskiego, ks. Manteufia z A- 
* '  hamiatoi* KuchozsńakkffO

Rozpanoszone żebractwo w stolicy zaczęło nadawać 
Warszawie specjalny wygląd ulicznej nędzy. Kom. rządu 
zainicjował udzielenie pomocy biednym przy równocze 
snem podjęciu ostrej walki z uliczńein żebractwem Juko 
jeden z najważniejszych czynniuów wa’ki nznano udzie­
ln ie  pomocy nezdomnym żeorzącym. W tym celu utwo-

rzone zostaną w Warszawie uwa noclegowe domy Ula 
biednych: jeden dla mężczyzn, drugi zaś na Pradze dlf 
kobiet.

*
Rada Ministrów, stosownie do wpiosku urzędu woje­

wódzkiego w Kielcach, umiasiowiła już następujące osa­
dy: Kannemu,- Szczekociny, Skaryszew, Proszowice i Wy 
Smierzyi*; ęózostawiia zaś bez dalszeyo na razie biegu, 
sprane umiastowiema Klimontowa. Strzemieszyc i Słupi 
Nowej. Rozszerzyła granice miast: Jędrzejowa, Krzepili, 
Kłobucku. Włoszczowy i Ostrowca. Odmówiła rozszerze­
nia Chęcin.

Przy umiastowiemu osad i rozszerzaniu miast kiero­
wano się widokami rozwoju przemysłowo-handlowego 
i charakterem zabudowań.

*
Za ko pańskie biuro meldunkowe podaje liczbę przyjezu 

iiycn w czasie od l’i z. m. do 1 b. m. wrączuii na 1054 
osób, "w cztm 88 cudzoziemców.

Pancszenie się łiakatystóm w  Polsce musi ustać!
i '  Pumorza wymieść trzeba jąknajprędzej resztki germanisiycznego nalotu;

- Bydgoszcz, 5 października.
Nie wiadomo, czy walka, jaką przeciwko Pt lsce 

wszczęli Niemcy na międzynarodowym gruncie, w Ha­
dze i Genewie, wyjdzie im u nas na zdrowo. Nie spo­
sób. by Polacy tu w kraju nie otrząsnęli się z 
apatji, z jaką znoszą rozpanoszenie się żywiołu ger­
mańskiego.

Największą odsetkę Niemców ze wszystkich rmsst 
w Polsce bezwątpienia posiada Staroga-’ yfcwa nie­
miecka rozbrzmiewa tu wszędzie i na każdym kroku. 
W  czasach gruntownego odniemczania Pomorza 

. w. Starogardzie utrzymali się tylko wielcy przemy­
słowcy niemieccy, a z nimi i około nich szereg urzę- 
aników, rzemieślników i kupców Niemców. Magnaci 
ci finansowi, aczKcIwiek zachowują się poprawnie 
względem polskości, jednak tworzą mocny i trwały 
fundament dla sprawy niemieckiej. To też należy 
z uznaniem podkreślić dążenie władz naszych do usu­

nięcia z. tamtejszych stron poddanych niemieckich, 
którzy pozostając tara, wzmacniają niemieckoóć 1 sa 
przeszkodą ku wewnętrznemu spolszczeniu przedsię­
biorstw przemysłowo-handlu wyck.

Niestety, akcja ta nie jest przeprowadzona z nale- 
źy tą, energją i planowością. Mianowicie, dyrektor je­
dnego z największych przedsiębiorstw na Pomorzu, 
Niemiec, mimo otrzymanego rozkazu opuszczenia 
Polski, jako poddany niemiecki, dotąd spokojnie 
sprawuje swe czynności w Starogardzie, otrzymując 
coraz to nowe odroczenia wyjazdu.

A  tymczasem Niemcy nie przestają atakować Pol­
skę. Widomym znakiem tego rozwydrzenia niemiec­
kiego są zgliszcza Teatru Polskiego w Grudziądzu, 
Niema najmniejszej wątpliwości, le sprawcami poża­
ru byli hakatyści.

Ujęcie fałszerza dokumentów wojskowych.
Podejrzany worek. —  Zagadkowa garderoba. —  Fałszowany dokument wojskowy.

Fałszerz już raz siedział w więzieniu.
Pized jeden ze sklepów spożywczych w Warsza­

wie zajechała dorożka, z której wyskoczył jakiś nie­
znajomy' młodzieniec z workiem na plecach i, wpa­
dając do sklepu, zwrócił się do gospodarza ze sło­
wami:

—  Niech par schowa ten worek. Ja tn za chwilę 
powrócę.

I  skieiował się ku wyjściu Leęzr: w. tejże- chwili 
ukazały się we drzwiach mundury policjantów i roz­
legł się głos przodownika:

—  Gdzie pański worek?
hRodzieiiiec nie mitu innego wyjścia’ Zarzucił na 

plecy podejrzany ładunek i udał się pod eskorta do 
L  konr.sarjatu

Przedewszystkiem zbadano zawartość worka, 
gdzie znaleziono mnóstwo spodni, marynarek i innej 
garderoby. Młodzieniec upierał s;.ę,. i ‘r to wszystko

jest jego własnością i jednocześnie przfedslawił świa­
dectwo zwolnienia z wojska, wydane jakoby w Ka­
towicach na nazwisko Józefa Piotrowskiego.

Niewiadomo, jaki byłby koniec przesłuchania, gdy 
b f  kierownik agentury śledczej nie zwrócił uwag] 
na podpis Piotrowskiego. Mianowicie jegomość ten 
podpisał się tym samym charakterem, jakim były wy 
pełnione rubryki w paszporcie.

■Wobec tego odkrycia zaczęto z nim rozmawiać już 
jako z autorem dokumentu, a że taktyka ta była 
słuszna, pokazały wyniid indagacji. Piotrowski oka­
zał się. Józefem Kędzierskim, który już odsiadywał 
swego czasu 14-miesięczne wiezienie we Lwowie za 
podrabianie dokumentów wojskowych. .

Młodzieńca osadzono w więzieniu, ale dotychczaa 
nie zdołano ustalić, skąd pochodzi podejrzana garde­
roba.

Straszne morderstwo w Królewskiej Hucie.
Sztyletem w samo serce.

Onegdaj około godziny 8 popełniono w Królew­
skiej Hucie ..okropną zbrodnię w oberży Matei na 
Nomiarkack.

W  tenże wieczór wszedł dł^oberży robornik W o­
decki i zamówJ szklankę piwa. Niezwłocznie przy­
stąpiło do nitgo kilku gości, między nimi niejaki Mo­
rawiec, którzy zażądali od Wodeckiego kolejkę p i­

wa. Oczywiście Wodecki odmówił żr daniu natrętów.
Powstała kłótnia, podczas której Morawiec wydo­

był sztylet i pchnął nim Wodeckiego w samo serce. 
WodecKi padł w tej chwili trupem. <

Morderca umknął, l6cz został aresztowany w miesz­
kaniu rodziców. Pozatem aresztowano jeszcze cztery 
osoby, które brały udział w nieszczęsnej bójce

Piękna łowiczanka z  węsami.
Złodziej przebrany za dziewczyno w stroju łowickim, grasował w pocięgach.

Warszawa 6 października.
W  pociągu, idącym onegdaj w nocy z Łowicza do 

Warszawy,- jednym z wagonów przytulona w ką­
cie koło okna siedziała młoda łowiczanka.

Unikała ona rozmów i światła, które jakoby razi­
ło jej wzrok.

Zaciekrwiłc to jednego z pasażerów, który zaczął 
ODserwowac tajemniczą pas. .żerkę i po krótkim cza­
sie zauważył, iż łowiczanka zwraca uwagę m cudze 
rzeczy.

Swomi spostrzeżeniami podzielił sie z im ymi pasa- 
żerami,-a ei z policją i w końcu tajemnicza łowiczan­
ka, przeprowadzona ńa posterunek policyjny, oka­
zała się 20Jbtnim Józefem CzubMem, pomysłowym 
złodziejzną ićunieazka tym w Błoniu.

Oczywiście „łowiczankę1 z wagonu zaprowadzono 
do aresztu.

CJbrzym! pożar w sL
2 2  d o m o s t w a

Mława w październiku.

W  sobotę ubiegłego tygodnia wybuchł z powoda 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem wielki pożar 
we wsi Guzek, w gm.. Turza pow. Mławskiego Pi«j- 
mh nie przy silnym wietrze ogarnęły wieś. Spaliły 
się. 22 doiaoktw z inwentarzem 44 stodoły i ■£> szop 
napeimonycb zbożem i zbiorami. Straty miliardowe, 

i lAchodzonia 38 w toku.
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ft lodny zabobon.
Za wsio, }>-j wszystkie wiol; i ] okresy i wśród wszyst­

kich nas i narodów- istniał zabobon.
Żabonon Mywa dwojaki: ozy cny i bie/nw W pierwszym 

wypadku_ człowiek usiłuje odwrócić zło, jakie ma grózi, 
lub czyni wszystko, co może. aby zdcb\ ć szczęście; w 
drugim wypadku tłumaczy tylko objaw wierzeń zabo­
bonnych dia swych celowi

Wojna światowa wywołaht nową tale zabobonu. Ko- 
braża stare wierzenie o [>ietpoWiedniach wojny w przy­
rodzie.

I od ogłoszenia mobilizacji w tym pamiętnym roku za- 
meta wojennny ukazał'się w 1914 roku, tak, jak to Wyo- 
częiy Sie eszutaicie przepowiednie i wróżby. Cyganki 
a także inteligentne wróibiarki w miastach i na wsi, na 
stepach i w rowach strzeleckich, zarabiać zaczęły mnó­
stwo pieniędzy.

Powstał też speejalnr przemysł: wyrób amuletów, a 
było to niewyczerpane źródło obfitych dochodów.

Wojna się skończyła, ale zabobon przetrwał, a nawet 
powiedzieć to można bez przesady, że zatacza teraz co­
raz szersze kręgi. Ludzie wszystkich stanów, bez_ wzglę­
du na wykształcenie, stali się dziwnie zabobonni. Prze­
stano może tu i ówdzie wierzyć w sny i w szczęśliwe 
lub nieszczęśliwe liczby, lecz jakże za to zwiększył się 
zabobon, w kierunku wierzeń w duchy.

Osobny rozdział w dziedzinie zabobonów stanowi tak 
zwany zabobon towarzyski. Oto jeśli pann  ̂ sadza się w 
towarzystwie na szarym końcu siołu, będzie musiała je­
szcze la 7 czekać na zainęieie. Kto ostatki wina naleje 
z flaszki do swej szklanki, ten w tym jeszcze roku wstą­
pi w związki małżeńskie. Jeśli nóż, albo nożyczki, wresz­
cie pióro stalowe upadając, wryje się w podłogę, znak 
to, że goście przejdą. Drugim takim „nieomylnym11 zna­
kiem będzie, jeśli z pieca, gdzie sięy.pali, wyleci przez 
otwarte drzwiczki iskra na podłogę. Szpilki nie należy 
darować, a podając ja, trzeba uklóć daną osobę, inaczej 
przejaża zostanie rozerwaną. Jeśli krawcowa przy szy- 
eiu"sukni uklóje się w palce po wiele tazy, wówczas ta, 
która nosić będzie tę suknię, na pewno się w niej spo­
doba.

tajemnica snu zawsze po wszystkie wieki zajmowała 
jedno z naczelnych iniojsc w dziedzinie zabobonu.

Jeżeli śni kio o dziecku, będzie miał zmartwienie, jeśli 
o ogniu, zostanie okradziony, jeśli o kwiatach, wówczas 
spotka go przyjemność i radość będzie wielka.

Jeszcze killta zabobonów w dziedzinie domowych zwy 
Czajów:

Jeżeli poleży s:ę klucze na stolo, to będzie w domu 
kłótnia. Gdy do pieca, gdzie się pali, ciśnie się chleba 
kawałek lub trochę soli, błogosławieństwo Boże spłynie 
na dom. Gdy wprowadzi się rodzina do nowego mieszka­
nia, należy przedewszystkiem zanieść tam kwiaty, chlbb, 
sól, cukier i świece, aby dobrze się działo mieszkańcom 
w nowej siedzibie.

Zabobon nie zmienił się od wieków-. Stał się tylko zno­
wu modnym.

I możnaby przytoczyć tutaj słowa Tyndala: „Gdyby 
charakter, jaki w czasach rozmaitych przyjmuje zabobon 
mógł być uważany jako probierz postępu,'czy cofania się 
ludzkości, to zaprawdę, wiek nasz miałby mało powodów 
do dumy w porównaniu naprzykład z VI wiekiem ery 
przedehfystusowej11.

Babska wojna w Tczewie.
On eg daj na rynku w Tczewie posprzeczały się dwie 

Łobiety o komorne.-W toku sprzeczki jedna z nich, 
podobna żona jakiegoś urzędnika, wyciągnęła w koń 
cu rewolwer i strzeliła do 9wej nieprzyjaciółki, ale
je j nie trafiła.

Gdy jej rewolwer odebrano, poleciała po garnek
nkropu i chciała wrzątkiem swoją gospodynię oblać, 
ale w międzyczasie nadszedł policjant i kobiety roz­
łączył. Winowajczyni nio ehciała jednak pieszo pójść 
na policję. Musiano sprowadzić wóz, wpakowano w 
niego jadowitą kobietę i odstawiono na policję.

Hodujm y gołębie pocztowe!
Kasze ministerstwo spraw wojskowych propaguje hodowlę gołębi pocziowycn^ w sru  

eaiege społeczeństwa. - - Subwertfj8 dia hodujących. Czyn caywateusG. 
Kraków

Ogromne nałogi
7 października, 

oddane przez gołębie pocztowe 
w czasie światowej, są dziś rzeczą każdemu
znaną.

Gołębię pgę^COWę były podczas wojny światowej 
używane jyęT.^śzystklch armjach do utrzymania łą­
czności oddziałami walczącymi z ich dowódz­
twami i o d d ^ f znakomite usługi w sytuacjach tru­
dnych, w kińffich skutkiem działania ognia artyle­
ryjskiego, z^stóziły  inne środki łączności. Obecnie 
wszystkie n, d&rstwa europejslde starają się wszel­
kimi środk&£&&. zorganizowanie gołębjarstwa, zdul- 
nego do odi,iu~a największych usług na wypadek 
wojny.

Idąc za przyklądem armji obcych, i nasze M- S. W. 
wprowadziło w armji polskiej gołębie pocztowe, jako 
specjalny gjódęk. łączności.

Władze Wojskowe i cywilne prowadzą zgodnie bar­
dzo czynną propagandę w celu zachęcenia ludności 
w Polsce do i hodowli gołębi pocztowych. Propagan­
da zyskuje wielu zwolenników. Hodowcom przyzna­

ne są ułatwienia. Wojsko przychodzi z pomocą towa­
rzystwom początkującym, wypożyczając\im gołębie 
«  celaeii repioduKcji i okazując pomoc prky ćwicze­
niach.

Począwszy od roku bieżącego towarzystwa gołębi 
pocztowych organizują loty konkursowe.

Hodowca gołębi, poza zauowokalem własnem, speł­
nia dc pjwnego -rtopma czyn obywatelski, gdyż wy-, 
chowane i wytresowane gołębie pocztowe mogą na 
Wj padek wojny przynieść znaczne usługL Od Uświa­
domienia ogóżu społeczeństwa w tym kierunku zale­
ży postęp bodowi gołębi. Ważną rzeczą jest tworze­
nie towarzystw, mających prawną podstawę, gdyż 
towarzystwa takie otrzymują pewne udogodnienia 
i subwencje od wojska, za co zobowiązują się na wy­
padek wojny oddać gołębie pocztowe za pewnen wyr 
nagrodzoniom do cyspozycji annjL

Jest rzeczą niewątpliwą, bt w najbliższej już przy­
szłości powstanie w Polsce silne i dobrze zcrgaiflzo, 
wane goiebiaistwo.

TrasedJa wiejskiej dziewczyny.
Październik okazał się dla Warszawy feralny. 

Pierwsze jego dni przyniosły szereg zamachów samo­
bójczych. Najświeższy —  to straszna tragedja bie­
dnej dziewczyny wiejskiej, która przybyła szukać 
szczęścia i chleba w wieikiem mieśeie. —  Miała lat 
28, nazywała się Janina Turczyńska.

Służyła n p, Heleny Kaniewskiej, przy ulicy Szo­
pena Nr 14 m. 15. Służba to była lekka, pracy nie 
wiele. P. Kaniewska rozporządzała dwupokojowem 
tylko mierzkankiem. Od miesiąca wogóle pani domu 
nić było w Warszawie. Dziewczyna, mając dużo wol­
nego czasu i  oędąc materialnie zabezpieczona, czuła 
się, jak u siebie w domu. Znała się z koleżankami, 
ba. nawet zawarła przyjaźń ż młodym rzemieślnikiem 
z ulicy Natolińskiej Nr 5. Przyjaźń ta wkrótee zmie­
niła się w stosunek zażyły. Ostatecznie dziewczyna 
poczuła się matką. Fozosiała jej nadzieja, że ufco- 
cłuny Siasio ją zaślubi. Niestety, kochanek odebrał 
jej i tę nadzieję. W  przyszłą niedzielę miał się cdoyć 
jego ślub, lec i z inną.

Dziewczyna popadła w rozpacz. Nie chcąc swojej 
hańby i dząsólta-sieroty, postanowiła umrzeć. One- 
gdaj jedna z'koleżanek z podwórza wyrwała jej z rąk 
butelkę z esencją octową.

Wieczorem zjawił się Staś, lecz po chwili —  o 11 
wyszedł, prosząc dozorcę, aby ,.dawał baczenie na 
Jrnkę11.

Ale Janks zachowała wszelkie pozory. Widziała 
się z koleżanką, spacerowaia po podwórzu z psem, 
wreszcie o godl 12 udała się do swej kuehemn.

'Pa napisała dwa listy:
„Ja Janina Tuszyńska, mam lat 23, matka moja 

mieszka stacja Celestynów, poczta Stara Wieś Jó­
zefa Turczyńską". i drugi:

„Ukochany mój Stasiu! Umieram z myślą o tobte 
jedynie tyimo ćielie kocham, ty  byłeś dla mufle

wszystkiem, a tyś mi się tak odwdzięczył za moje 
dobre postępowanie.

Nie myślałam, że ze mną tak postąpisz, że nawet 
będziesz pragnął mojej śmiercL Więc żegnam cię mójj 
jedyny Stasiu,

Twoja wierna ci Jaśka umierająca“ . \
Listy położyła na stole. Następnie modliła się, po­

nieważ obok listów znaleziono otwarty modlitewnik! 
z litanją do Matki Boskiej.

Ukończywszy te czynności przystąpiła do zadani* 
sobie śmierci, opróżniwszy z góią traydzieśm szkla­
nych czopków z roztworem strychniny, odkręciła 
Kurek od gazu i położyła się na łóżko.

Rano znalazł ją stróż nieżywą, z ustami opalone* 
mi trucizną, z plamami od gazu na obnażonych tar* 
mionach i twarzy.

Wiadomości sportowe
Dlhnpjada i propaganda tejże. — Pobyt „Craeovii“  w
Htszpanji. — Profesjonalizm w kolarstwie polskiem. __
Nieco o zawodowstwie. — Bojkot Czech. — Sekcja cięż- 

koa tle tyczna „Wisły".
Kraków w październiku.

Tematem, który stale jest poruszanym na łamach pism 
portowych, tematem, który zajmuje obecnie wszystkich 
P?5t0JD3ów> jest kwestia Oiimpjady paryskiej w roku 

.-Niepodległa Polska po raz pierwszy wystąpić ma 
a międzynarodowej arenie, bv w szlachetnym wspólza- 
•ocinictwie w szeregu wszystkich wolnych narodów sta- 
3?° i nowego świata zdać egzamin sportowy. Poprze- 
ma Onmpjada zastała na? „na wojnie11 z bolszewją.

wysyłać ekspedycje, któreby ratowały ho- 
10-DX m  n f  W zaPasftch sportowych, skoro wróg groził 

j  yvf  D Wszvstko co było zdolne do nosze- 
Ua *Szy do walki, wszystko, Prócz osobnil;ów

n?eni-/vUhLecz zdaiŁ> siG ii; ta 01imPJada ^ssta- 
to eroźnJĝ  Brak odpowiednich fundu-
pnfski 7 !ae“ lenf-0, które sfsic przed oczyma spor 

.T lo d n e m \ m r t T  siĆ «nc!ne ńa subsydja rządowe.
°nno u „ S  Wa5isi pójściem po linji najmniej- 

ZegUidaia%bv£ Suksydja, edy w skarbie pustki, nie 
WiKonmet Wzysji1̂ !?- A jeśli nawet coś otrzyma Pol

t0 bf zie t0,
wierci zenie <! u ,I- ~~ a pełna. Dlatego slusznem

F J g S iZ s S s te i.*  * * « . « ! »  “ “ “ ps-łożyć datki na ten eeI P̂ u V'C0W' i»erw « powinni 
izowanych w klubach Ł  .^aset tTsiecy ludzi, zorga- izowanymi wuoach Powinno ^  opodatkować kwotą,

która dla poszczególnej jednostki będzie nic ze m. a dla 
1 Komitetu stanowić będzie pokaźną sumę. Za tym głosem 

poszedł krakowski „Przegląd Sportowy11 i w ostatnim 
numerze po zamieszczeniu odezwy do społeczeństwa 
„sportowego11, otwiera listę składek, datkiem 1 miljona. 
Pierwszy krok zrobiony. My ze swej strony musimy zau­
ważyć tylko jedno, iż _ propaganda znaczenia igrzysk 
i apelowanie do kieszeni społeczeństwa bardzo a bardzo 
szwankuje. Bez szkody dla wszystkich magistratur spor 
towych powstać powinny we wszystkich miastach subko 
mitaty lokalne, któreby zna.jąc teren, wzięły w swe ręce 
kampanję propagando wo-finansową. Czas jest na tern 
poważnie pomyśleć.

Drugą sprawą, która w dużej mierze zaprząta umysły 
sportowe, to pobyt Cracovii w Hiszpanji. Niepowodze­
nie za niepowodzeniem ponoszone przez białoezerwo- 
nych dają sposobność wypowiedzenia sie koresponden­
tom i współpracownikom o powodach tychże. Zdaje się 
nie ulegać żadnej wątpliwości, iż bezpośrednim i naj- 

- główniejszym powodem tegożj to zbvt spokojna gra Cra- 
c.ovii, chowanęj na wiedeńskim svstemie, w przeciwień­
stwie do ostrej gry reszty prawie Enropy.

Nie należy zaoominać, iż fotbaliści hiszpańscy są w 
dużej mierze profćsjonałami. Ze i u nas jest z tern groź­
nie, świadczą wypadki w Łodzi, gdzie „amatorzy11 kola­
rze w czasie’ wyścigów otrzymywali honorowe nasrały 
pieniężne. Nie TSet to wpr?.w’dzie zupełny, a „pół profe­
sjonalizm11. Za to ha wyścigach kolarskich w Sztokhol­
mie solarz warszawski Stankiewicz, bardzo zaszczytnie 
i godnie zćiroprcientow&ł sport eolski, bi^.c kiL^nlcrot- 
nie swych 'przeciwników. Nf. razie zdarza się nam to bań- 
dzo rzadko, lecz są to dopiero naszo p-e^sze^ poczyna 
niaj a źe nie zawsze kończą sie one Dowodzeniem, to w

Znów jbraiobójstwo.
Garrolin 7 październik*. 

We wsi DąbiaJNowa, pow. gan  ohńssi^o, został* 
popełniioiiŁ zbroda?Ł, o której ze Zgrozą opuwiauaj^ 
mieszkańcy okolłcdych wiosek.

Sprawa pizeastat/ia się następująco 
Wojciech Warowny, żywiąc niepohamowaną nie­

nawiść do fwegb rodzonego bata  Stanisława Wa­
rownego, posramw.il go zabić.

W  tym celu o godzinie &-tej wieczorem, wiedząc 
że brat wybiera się po wodę, skrył się za studnia- 

Kiedy brat nadszedł — zbrodniarz wyskoczył z o- 
itrycia i surzeiił ido niego z rewolweru, raniąc go 
w brzuch.

Ciężko rannego Warownego odwieziono do szpi­
tala w Dęblinie, guzie wkrótce zmarł.

Bratobójcę, usiłującego zbiec, policja aresztowała 
i oddała do dyspozycji władz prokurator-kieh.

dużej mierze pizypuać należy zawodowstwu zawodni­
ków zagranicznych, którzy zajmując się z profesji danym 
sportem, inne czynią, wyniki, niż nasi sportowcy, którzy 
poza wolnym czasem od zajęć poświęcają się sportowi 
Naturalnie dalecy jc-steśmy od uważania caiogo sporto­
wego świata za zawodowy, lecz, że w pewnych gałęziach 
tak jest, świadczą powstuiące od czasu do czasu sk&Ł 
(lale. (Czeski ńwiązel itd.).

Mówiąc o Czechach- należy zauważyć, iż dotychczas 
istnieje bojkot sportowy tychże, łącznie ze sprawą Ja­
worzyny. Czy nit byłoby wskazatnm przerwać bojkot, 
skoro i tak powoli robi śfę pewne Uftępstwa, czy też po­
pełnia się niesubordynację, jak to miało miejsce w tur­
nieju tenńisowym s Poznaniu, Gest był niezwykle efek­
towny, lecz nie wywarł najmniejszego wrażenia u. za­
granicy. ba zamunąi tylko fotbalowi polsKiemu droęę 
do sąsiada, który w i j konkurencji sportowej jest dla 
nas bez konkurencji Kraków za to żyje ped znaniem 
bezkonkurencji, od czasu bowieu zakończenia rozgry- 
weic o mistrzostwo okręgowe, rzadka znajduje się impre­
za. mogąca zadowolić.' Mecze bowiem miejscowych dru­
żyn stoją na niskim poziomie, nie stanowi? ktrakcji, zaś 
zawody o mistrzostwo Portki zach., rozgrywane przez 
„Wisłę11, bywają przeważnie jałowe.

jedynie 'zapasy 'ćłężkoatletyczne, które w ubiegłą nie­
dzielę odbyły się prac1 meczem Wisła—Ł. K. S., wniosły 
pewne urozmaicenie. Szkoda tylko, iż sekcja cięlkoatle- 
tyczna T. S. W isIł popnestaje na urząd "a uu raz na rok 
zawodów wewnętrzne-Klubowych skoio jako jedyni pla­
cówka tej gałęi1 sportu w. Małopolsce, mogłab- :tać się 
ośrodkiem zapasmetwa amatorskiego. Urząd-enietn zû  
woiów (^ólso-uuuóoęlsinch przysńrtyłaby się w 
mierze do iryprowadzemt. gięzKiej atletyki Z torów apatji 
i zawodowstwa, W. B.
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Rozmaitości z całego świata*
Szósty zmysł" u kobiet. —  Kuchnia a dyplomacja.—  
Ze statystyki bolszewickiej. —  Ceny w Moskwie. —  
Nowy koncern dziennikarski w Anglji. —  Premjo- 

wane w Brukseli najnowsze tr.£ee.
Ludzie uczeni, poświęcający się studjom medycznym, 

sprawiają nam od czasu ao czasu niespodzianki swemi 
odkryciami. Oto jedno z najświeższych:

Jeden z lekarzy francuskich, Dr. Richet, stwierdził, jak 
donoszą z Paryża, istnienie pewnej właściwości, którą 
spotyka się tylko u kobiet, a którą nazwał „szóstym zmy 
ałem".

Wedle obserwacji tego lekarza, prowadzonych, rzeko­
mo, metodą naukową, zmysł ów uzupełnia pięć innych, 
jakimi obdarzony jest normalny człowiek. Twierdzi on, 
między innymi, że kobieta posiadająca „szósty zmysł", 
odczuwa a raczej przeczuwa nietylko daleko łatwiej, ani 
żeli mężczyzna, kłamstwo w słowach osoby z nią rozma­
wiającej, ale, że nawet widzi kłamstwa tego następstwa 
w najdrobniejszych szczegółach.

Na szczęście, szczególniej mężczyzn, posiadających 
brzydki zwyczaj oszukiwania swych żon, nie wszystkie 
kobiety mają posiadać ów zmysł dodatkowy należycie 
rozwinięty. Rzecz ciekawa, iż, wedle Dra Richeta, rozwi­
ja się oń Dieraz z biegiem lat, tak, że kobiety starsze 
.władają nim w zupełności.

Nie wdając się w roztrząsania naukowe, możnaby przy­
puszczać, że ów „szósty zmysł" — to nic innego, jak 
wynik doświadczenia życiowego i podejrzliwości, którą 
każda kobieta posiada w wysokim stopniu.

*
Pewien ironicznie nastrojony a więc, oczywiście, na­

leżący do opozycji publicysta angielski, zdając sprawę 
z historycznego spotkania się .Buldwinu z Poincarem w 
Paryżu ubiesrłego miesiąca, twierdzi, iż należałoby obda­
rzyć orderem Legji honorowej i orderem Podwiązki ku- 
oharza, który przygotował tak wyborne śniadanie, że po 
zjedzenia go' obaj premjerzy przyszli natyohmiast do ser 
decznego porozumienia — po francusku: „entente Cor-
diale“.

Podchwycił tę złośliwość kronikarz „Excełsiora“ i od 
|)owiada na nią w ten sposób:

..Dlaczego wreszcie ów kucharz nie miałby, być udeke-
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Dwadzieścia dwa dni w powietrzu.
Kraków.

Portugalski admirał Cotinho i komendant Sakadu- 
>n -Cabral, organizują obecnie wraz z grupą ofieerów 
marynarki portugalskiej wyprawę naokoło świata sa 
molotami. Cała podroż została podzielona na trzy 
etapy, zaś marszruta została ustalona w sposób nastę­
pujący:

Etap pierwszy 9870 mil morskich
z Lizbony do Jokohamy przez Hiszpanję, morze Śród 
ziemne, Syrję do zatoki Perskiej, Beludżystan, Indje, 
fndochiny i Szanghaj.

Etap drugi 7540 mil morskich 
z Jokohamy do wysp Madery wzdłuż brzegu Syberji, 
Alaski, przez cieśninę Beringa, następnie przez Ka­
nadę do Quebec i przez Atlantyk.

Etap trzeci 2140 mil morskich
z Madery z powrotem do Lizbony.

Ogółem podróżni mają odbyć drogę powietrzną 
lboOO mil morskich, co równa się 36000 kim., na co 
przy przewidzianej szybkości 70 kim. na godzinę, ruu 
sianoby zużyć

515 godzin, czyli 22 dni lotu.
Ponieważ nasuwają się trudności szybkiego skon 

struowania takiego aparatu i silnika, który ' ógłby 
odbywać ową olbrzymią podróż bez niezbędnych re­
paracji, przeto inicjatorowie podro-y postanowili ko 
rzystać z aparatów, które będą oczekiwały na nich 
n każdym końcowym etapie przewidzianej marsz­
ruty. Tak więc aparaty po odbyciu podróży będą za­
mieniane na nowe, jednocześnie następować będzie 
zamiana silników.

Dwa parowce Diana ! Gaja

każdy c pojemności 2000 ton, zostają delegowane 
przez admiralicję ma towarzyszeń:^ w podróży samo 
lotom. Parowce będą wiozły niezbędne ilości materja 
łów, pędnych smarów, części składowe będą też 
jednocześnie służyły jako warsztaty reparacyjne. 
Aparaty przeznaczone do odbycia tej podróży winny 
odpowiadać następującym. warunkom: mają to być 
wodnopłatowce, mogące jednak służyć do lądowania 
Da ziemi przez umocowanie kół do łodzi. Zbiorniki 
winny posiadać pojemność 1000 kłg. Łodzie mają 
być nieprzemakalne, podzielone na przedziały.

Cała podróż ma potrwać
około 5 miesięcy 

od marca do końca sierpnia. Obejmuje ona dłuższy

Samolotem naokoło świata.

przeciąg czasu, gdyż celem tej podróży nie jest ani 
rekord szybkości, ani rywalizacja aparatów, ale cele 
turystyczne i chęć udowodnienia, iż podTóż dokoła 
świata w samolocio jest rzeczą wykonalną. Prócz 
Portugalczyków, którzy są inicjatorami pałe.i podró­
ży, udział wezmą: Argentyńczyk mjr, ,Zanni oraz 2 

Anglicy mr. Smith i Mac Milian, r ...

Ameryka chce Lloyd George’a.
Donoszą z Nowego Jorku o licznych zebraniach 

protestacyjnych studeutów przeciwko przyjazdowi 
Lloyd George‘a. Oczekiwane są demonstracje w 
dzień przyjazdu b. angielskiego premjera. Na wie­
cach i zebraniach studenci amerykańscy uchwalili 
rezolucję, wzywającą rząd Stanów Zjednoczonych, 
aby niedopuścił do wylądowania Lloyd Georg«‘a na 
terytorjum Ameryki. Rezolucje przysłane zostały 
Coolidge‘owi, naezelnemu komisarzowi do spraw e- 
migracji, oraz Mackdonnldowi, przywódcy angiel­
skiej partji robotniczej.

#ilfa z  tajemnica.
tancerka z wężem. —  Pogodna starość pana Yirbarah. —  Koniec Idylli I początek ta­
jemnicy. —  Wdzięczność indjanki. —  Zamiłowanie życia piwnicznego. —  Plan architekta 
mczny wszystke rozwiązuje. —  Mumja powraca na właściwe miejsce. —  Szef polio

dostaje nosa.
W  Meksyku, stolicy państwa tejże nazwy, w tea­

trze Rozmaitości, młoda tancerka z wężem, córka 
jednego z dawnych rodów indyjskich, robiła furorę 
swoimi wdziękami i zręcznością. Stary, porządnie 
już przeżyty kupiec, zbogacony Virbarah, upodobał 
sobie młodą dziewczynę. Zaopiekował się nią, wy­
rwał Ludę z drażliwego otoczenia i wkrót ro się z nią 
ożenił. Tancerka wędrowna została panią Yirbarah 
i spadkobierczynię pokaźnego majątku. Pożycie nie­
zupełnie dobranej pary było spokojne i szczęśliwe. 
Młoda Indjanka umiała być wdzięczną za otrzymane 
dobrodziejstwa. Przy łożu człowieka, który gasł po­
wolnie, była poświęcającą się opiekunką i pielęg­
niarką.

ydrbarah zmarł nareszcie a młoda wdowa po pe­
wnym^ czasie porzuciła stolicę, przenosząc się do 
willi, jaką nieboszczyk posiadał pod miastem Monte- 
rey w pięknej okolicy, ocienionej starym parkiem 
Tam prowadziła życie odosobnione, zajęta hodowlą 
rzadkich kwiatów i wspieraniem ubogich.

Lecz młodość i piękność mają swojo prawa. Mło­
dzież z miejscowego lepszego' towarzystwa zaczęła 
prześladować samotnicę. W e dwa lata po owdowie­
niu oddała rękę Alvarezowi Gansasowi, młodemu 
architekcie, który po ukończeniu studjów w Chicago 
zajął się praktyką w rodzinnem Monterey. Po ślubie 
zwinął pracownię w śródmieściu i urządził pra­
cownię w wilii, gdzie również zatrudniał swoich 
pomocników. Stałe przebywanie w towarzystwie Lo­
dy zwróciło baczniejszą uwagę na jej hyb życia. 
Zauważył, że jego młoda małżonka w pewnych go­
dzinach wymyka się do izdebki, położonej w sutery-

rowany tymi orderami? Kuchnia i dyplomacja — to dwie 
sztuki zarówno subtelne, jak szanowne. Jedna i druga 
zmierzają do tego samego celu: przygotować i dać poł­
knąć pewne rzeczy, któro byłoby trudno strawić w sta­
nie siuow-ym. Zresztą, dyplomacja, choć jest w gruncie 
rzeczy kuchnią, lecz nie zawsze bywa auet^czną".
, A  na dowód, że kuchnia i dyplomacja są sobie bliskie 
i że wspomagają się wzajemnie, przytacza ów kronikarz 
iąUeyranda, który' nie taił się z tem, iż większość sukce­
sów na kongresie wiedeńskim zawdzięczał swemu znako­
mitemu kucharzowi, nazwiskiem Careme.

Wszystko to jednak było za czasów, gdv kuchnia i dv 
plomacja nie zdemokratyzowały się w tyin stopniu, jak 
teraz, gdy były jeszcze sztuką a me rzemiosłem, dostęp 
nem dla każdego partacza.

„1,500.000 bolszewików znajduje się na terytorjum Sta­
nów Zjednoczonvch“.

Taką niepokojącą wieść podał do wiadomości swoich 
spółrodaków p. Powell, dyrektor „Komitetu aineiykani- 
zacji". Liczbę powyższa zwolenników Lenina i Trockie­
go stwierdza także „Związek adwokatów amerykań­
skich" i równocześnie zaznacza, że roku ubiegłego wy­
dano w Ameryce północnej 3 miljony dolarów aa agita­
cję komunistyczno-bolszewieką.

Wedle zebranych przez powyższe organizacje Informa­
cji; główna kwatera bolszewików amerykańskich znajdu­
je Bię w N. Jorku a propagandę bolszewicką prowadzi 
się wszędzie: w wojsku, marynarce, wśród robotników, 
nawet w szkołach. Dużo pieniędzy wydawanych jest tak­
że na podjudzanie murzynów przeciw białym.

Czynniki, interesujące się tą sprawą, przyszły do prze­
konania, iż jednymi ze sposobów zmniejszenie grożącego 
ze strony bolszewizmu niebezpieczeństwa byłby zupełny 
zakaz imigracji do Stanów Zjednoczonych w ciągu lat 
pięciu, podczas których dałoby się może żywioły niepe­
wne 'zamerykanizować.

W świetle atoli unzędownie ogłoszonej w Moskwie sta­
tystyki, liczba bolszewików „czystej krwi" przedstawia 
się inaczej. W  Rosji łwwieni, skąd wyszedł bolszewizm, 
znajdować się ma zaledwie 875.000 członków zorganizo­
wanych partji bolszewickiej, a w tem tylko 270.W0 Ro­
sjan. Resztę stanowią Łotysze, Litwini, EBtlanaczycy, 
Finlandczycy, Polacy i żydzi. Tych ostatnich ma łwć
19.000.

Charakterystycznem jest, że tylko 10 'proc. Polaków, 
mieszkający oh w Rosji, należy dio zorganizowanych pol­

nie, skąd powraca z oczyma zaczerwienlonenn gid
płaczu. Jego zapytania o przyczynę zamiłowania sa­
motności, zbywała niechętnymi wykrętami. *

Pewnego dnia skorzystał z wyjazdu Lody do mia% 
sta i zdjęty podejrzeniami, zaczął badać. W  suterynie 
znalazł mały pokoik, o wiele mniejszy niż wypadaj© 
z planu willi, cały udekorowany talizmanami I de- 
wocjoualjaml indyjsklemi. Po otwarciu szafy do o- 
dzieży, w tylnej ścianie znajdowało się przejście do 
ciemnej skrytki, urządzonej w rodzaju grobowca. 
Pośrodku, na wzniesieniu z Cegieł, w trumaie ozdob­
nej leżała mumja, przyrządzona według wszelkich 
wymagań starej sztuki indyjskich mistrzów od balsa­
mowania. Skrytka urządzona umiejętnie, była miej­
scem, w którem niepocieszona wdowa składała hoł­
dy pamięci swego pierwszego męża. Pełno tu było 
kwiatów i innych dowodów pamięci.

Architekt Gansa3 wzdrygnął się na ten widomy 
dowód dwulicowości zabobonnej potomkini wyznaw­
ców Miktlanhuantla, bożka świata podziemnego. 
Dreszcz go przejął na myśl, że posiada żonę, która 
swoje sentymenty dzieli pomiędzy niego a suchą 
mumję pierwszego małżonka. Zabrał swoje przybory 
rysunkowe, powrócił do miasta i całą sprawę przed­
stawił sędziemu udzielającemu rozwody. Przepisy 
policyjne w Meksyku, jak na całym świecie, zaiwa­
niają urządzania grobów w mieszkaniach prywat­
nych. Zwłoki przewieziono na cmentarz, wykonaw­
ców pomysłu byłej tancerki pociągnięto do odpo­
wiedzialności, jej samej wytoczono proces. Komisarz 
zaś policji za niedopatrzenie całej tej niezwykłej hi- 
storji, dostał ostrą służbową wymówkę.

szewików, podczas gdy należy do nich 90 proc. zamiott- 
kałych w Rosji Łotyszów i 80 proo. Litwinów.

Pocieszaliśmy się kiedyś cenam niemieokiemi — azii 
pocieszmy się cenami rosyjskiemu

I tak przy końcu ub. miesięca wynosił w Moskwie 
kurs dolara 485,000.000 rubli sowieckich, czyli 435, ko 
przyjąłem zostało teraz w Rosji opuszczać* zera miljo- 
nów. Obiad w restauracji hotelowej, złożony z zupv. 'ry­
by, pieczeni i legominy, kosztową! w tym czasie 2(J0 mi- 
ljonów, flaszka piwa 100, wina krymskiego 800, szklan­
ka herbaty 85, karta tramwajowa 25, jajc gotowane ®, 
a 25 papierosów 100 mil jonów, pokój zaś na dobę w ho­
telu — 3 dolary, czyli 1.305.000.000 rubli sowieoMcłk

W Ameryce północnej oraz w krajach zachodniej Eu­
ropy zanika powoli dziennikarstwo złożone r piatn. bę­
dących wksnofcoią ludzi pojedyńczych, lub niewielkich 
spółek akcyjnych, czy komandytowych, a Jego miejsoe 
zajmują wielkie koncerny dziennikarskie poc patrona­
tem takich potentatów finansowych, jak np. Stinnes, któ 
ry ma dzienniki swe w Szwajcarii, w Austrji, we Wło­
szech, na Węgrzech, Die mówiąc już o Niemczech, gdiia 
znaczna część dzienników do niego nalety.

Teraz znów w Anglji powstaje podobny koncern dziad 
nikarski, na czele którego stanął*lord Rothermere, obe­
cny właściciel „Timesów" «i jeden z głównyeh priywód- 
ców torysów (stronnictwa konserwatywnego). Dotąd za­
kupił oń 8 pism codziennych oraz kilka tygodników 
i miesięczników.

Lora Rothemere jest gorliwym zwolennikiem sojuszu 
Anglj' * Francją, o który walczył w „Timesach" nawet 
przeciw wszechpotężnemu swego czasu Lloydowi Geor­
ga owi i to ze skutkiem

Za przykładem zagranicy nauczyliśmy się tańczyć, nie 
czekając karnawału. Zainteresuje więc, zapewne, naszych 
zwolenników Terpsychory wiadomość następującą:

W końcu września br. odbył się w Brukseli mię' 
rodowy kongres nauczycieli tańca. Podczas tego kongra 
su odbyło się przed specjalnem „jury" prezentowaniu 
ł prf iŁjowanie najnowszych tańców.

Pierwszą nagrodę otrzymał tancmlstrz Mottie za ta­
niec, który nazwał „Etude de Blues", drugą — tano- 
mistrz Opery paryskiej Piau za taniec „Negrito Samba 
et Riviera“ a trzecia przyznano tańcowi „Boston mon- 
dam", który zdaje się posiadać najwlęcei szanr, że zo­
stanie nrariety powszechni*,

\
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STARUSZEK ZAMIENIA 5’ Ę W REWOLUCYJNE­

GO MLODZiENCA.
Tynialo ongiś wpływów, stnudctwo, zrodzone 

na bezwzględnej krytyce powstiah styczniowego, 
którego to stronnictwa naczmaem hasłem i dogmatem 
poetycznym była aż do utraty przytomności posu­
nięta lojalność wobec wszystkich rządów zaborczych.

Wyrazicielem tych przekonań był „Czas11, bia tu­
czy.'Ł o zartretyzowane z powoda przeszło półwtjto- 
Wej ' lużby wiernopoddańczej —  dla obcych.

Z biegiem lat stronnictwo się rozłaziło, sklejało, 
najiwy zmieniało —  obecnie nie mzsz go wcale — 

. pozoftał tylko „t_;zas“, a przy nim niedobitki o.ka- 
esiowT; czasami radykalizujr.ee, ehronicznie chore 
z nienawiści i zawiści do większości polskiej.

Ten Rząd większości polskiej odpędza sen od sta- 
ftwatów z „Czasu“, jest dla nich :stną zmorą. Ach! 
gdybyż udało się nastraszyćl I  próbują straszyć!

Ód czasu obalenia Sikorskiego „Czas“, włożywszy 
tu. rwą pustą głowę błazeńską czapie czkę, bije w R tąd 
taranem, posądzając go o wszelkio niemoralne czy­
ny, pieypisująo mu całą winę wszelakiego zła.

Ostatnio „Czasowi" sprzykszyła się rola staruszka, 
więc postanowił zostać rewolucjonistą. Zaczyna, wzo­
rem młodszego brata, „Naprzodu-, grozić Rządowi 
tdteą.

Tak dę to biedaczysko sradykidizowało i zrewolc,- 
cjop‘zowało. i .

JByło śmieszne i nozostało śmieszne. ,
" AHł

O MCEJSCIEM DRZEWIE OPAŁOWEM PRZYPO- 
WIEŚCL

Magistrat miasta Krakowa i jego pofitykująey 
prezydenci ogłosili jeszcze w lecie komunikatami, ie 
zaopatrzą miasto w tańsze drzewo opałowe. Skoń­
czyło dę jednak na frazesach i obiecankach... kra­
kowską metodą hojnie rozgłaszanych.

Oto tymozasowe pokłosie owych niedotrzymanych
Obietnic. ;

Z KRONIKI POLICYJNEJ.
Dyetarjuez Magistratu miasta Krakowa, p. Fe-Ro- 

Sa-We, dopuścił się wczoraj haniebnej kradzieży. —  
Dkiadł cały wagon magistrackiego drzewa i zaniósł 
go pod paltem do domu— c

z ż y c ia  t o w a r z y s k ie g o .
, ^Boaczulonemu jubilatowi złożono drogocenną pa­

miątkę— kupioną ze składek całego krakowskiego 
społeczeństwa: S kilo taniego magistrackiego opału. 
Byio.to w lecie roku ubiegłego. Opału tego dotąd jed­
nak jubilat nie doczekał się jeszcze.

MÓJ TESTAMENT.
JZ a S  memu największemu wrogowi przekazuję kar­

tę pa zapłacone drzewo w Magistracie krakowskim. 
Miech się truje całe życie i niech chodzi co dnia 
aapytywać się o drzewo, póki mu życia.

STRASZNY WYPADEK.
Akademja Umiejętności ogłasza, te ważność staro­

polskiego przysłowia „W  starym piecu djabel pali“ 
aawieeza wobec braku drzewa aż do odwołania.

f~. OGŁOSZENIE.
/ Magistrat miasta Krakowa ogłasza: Wobec braku 
*\; ewa, doradza się szanownym mieszańcom, aby na 
t»n̂  czas palili ślę do czegoś", co wedle stwierdzenia 
fizykatu miejskiego, może podnieść temperaturę mie-

“ k“ iŁ • NIESMACZNY ŻART.
' Jakiś łobuz, pędząc przez ulicę Florjańską, wołał:

Wskutek tego niesmacznego żartu 7 osób zemdlało, 
or,nn1eksia.Jedna Została tknięta apoi

DZIWNY OBJAW.
Człowiek pewien, który w y g n a ł  jakby połknął

kij, chodzi od pewnego czasu azK  ni' z emany. o...

zało się, te  kij ten spalił.

k r o n ik a .
SEPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO, 

oaiedzialek: „Złoty wiek rycerstwa11, 
wtorek: „Grochowy wieniec*1, 
roda: „Grochowy wieniec11.

REPERTUAR TEATRU BAGATELA, 
onledziałckr „Obłęd11.
r to rek: „Wicek i Wacek11.

RZECIW ZNIESIENILl- a u t o m a t y c z n e g o
a w a n s u  n a u c z y c ie l i .

\f dniu wczorajszym odbył się w naszem mieście 
rttdynku szkolnym przy uh Dietlow.ddej wiec nau- 
■itli szkół pańr.ńYuA ych w sprawie automaty c*:- 
o ‘awfthsu bL nauczyciclskicii. ,, iccowi ^.ucwol-

Świnie przemycać, czy wędliny wywozić?
Do wywozu świń z Polski nie moina dopuścić, możnaby Jednak wywozić wędliny. —  Ko­
rzystno propozycje zagranicy. —  Nie można jednak ogołocić kraju z mięsa i wędlin!

. .  Kraków, 6 października.
Donosiliśmy onegdaj o blisko półtoramiljonowym 

nadmiarze świń w Polsce, które jednak —  drogą nie­
legalną wypływają poza granice państwa, przeważnie 
do Czech.

Dyrektor Wydziału weterynaryjnego przy Minister 
stwie rolnictwa, Dr. Dalkiewicz, w wywiadzie % je­
dnym z dzienników warszawskich poruszył również tę 
kwestję, podając ponadto projekt zużytkowania owe; 
nadwyżki świń w sposób racjonalny i planowy, któ­
ryby mógł jednocześnie wywrzeć wpływ zbawienny 
m dalszą hodowlę świń w Polsce.

Po pierwsze jednak, nie należy wywozić świń w 
stanie żywym. To nie sztuka bowiem pozbyć się su­
rowca tak cennego, sztuką natomiast surowiec ten 
przerobić w kraju na fabrykaty i dopiero wtedy rzu­
cić na rynki zagraniczne.

Od dwóch lat otrzymuje Polska w tej sprawie ze 
Szwajcarjl, Holandji, Anglji i Danjl jaknajlepsze pro­
pozycje. Oprócz walut —  dla skarbu państwa tak nie­
zbędnych, zagranica pragnie nas wzmian za ten wy­

wóz zaopatrzyć w materjał rozpłodowy, który pod­
niósłby naszą hodowlę w dwójnasób.

Aby jednak jednocześnie nie ogołocić rynku we­
wnętrznego, należałoby cenę mięsa i przetworów 
trzody chlewnej obniżyć drogą świadczeń. Organi­
zacja, która podjęłaby się wywozu, musiałaby zaopa­
trzyć rynki konsumcyjne i większe ośrodki przemy­
słowe w mięso na warunkach ulgowych. Za każdą 
wywiezioną sztukę —  dwie sztuki po cenie 20 proc. 
niższe od rynkowych do dyspozycji współdzielili i 
wydziałów zaopatrywania.

Dzięki eksportowi fabrykatów rozwinąłby się w 
kraju przemysł mięsny, dająo zatrudnienie bezrobo­
tnym.

W  obecnej chwili firmy, takiej, którejby motn*- 
powierzyć ten eksport łakomy i którejby moina 
w zupełności zaufać, niema. Należałoby ją stworzyć. 
Najbardziej powołanym byłby tu Rząd, organizacje 
wy...urcze i spożywcze pod kontrolą całego społe­
czeństwa-

niczyi p . Sinko, sprawę zaś otrzymania automatycz­
nego awansu referował p. Leńczyo. W  tejże samej 
kwestji przemawiał wczoraj na zebraniu nauczycieli 
w lokalu Stowarzyszenia Chrz. Nar. Naucz, posol p. 
Rymar, który w treściwym referacie swym dowiódł 
słuszności wprowadzenia w tycie i utrzymania auto­
matycznego awansu dla nauczycieli szkół powszech­
nych na całym obszarze Rzpłtej Polskiej. Pos Rymar 
przemawiał również i na wspomnianym na początku 
wiecu. Uczestnicy zebrania, zarówno pierwszego, jak 
i drugiego, któremu przewodniczył p. Saloni, wnieśli 
uroczysty protest przeciw zniesieniu automatyczne­
go awansu i uchwalili przedłożyć Sejmowi odpowie­
dnią rezolucję w tej sprawie.
0 PRAWA I ULGI W  OSADNICTWIE I, PARCE­

LACJI ROLNEJ DLA MIAST.
Wczoraj w południe odbyła się w Magistracie kra­

kowskim pod przewodnictwem prez. m. Fedorowicza 
konferencja, w której wzięli udział posłowie i sena­
torzy: Juljan i Stanisław Nowakowie, Englisch, Bo­
browski, Puchałka, Dąbrowski, Rymar i Maślanka. 
Konferencja poświęcona była ustawie o osadnictwie
1 parcelacji rolnej oraz o związanemu z nią intereso­
wi miast, którym chodzi o tc, aby do ustawy zostały 
wprowadzone pewne specjalne prawa i ulgi dla miast 
w promieniu kilkunastu kilometrów. Po dłuższej dy­
skusji uchwalono wysłać z ramienia miasta do War­
szawy specjalną delegację dla odbycia zbiorowej 
konferencji ze stronnictwami sejmowemi.

PRZEWIEZIENIE ZWŁOK Ś. P. ANDRZEJA HR. 
ZAMOYSKIEGO z Krakowa do Warszawy i uroczysty 
pogrzeb odbędzie się w dniach 20, 21 i 22 bm. Ceremonja 
pogrzebowa przybierze zarówno w Krakowie, jak i w 
Warszawie rozmiary wielkiej manifestacji narodowej ku 
czci jednego z jak najsłużeńszych w erze powstania 18C3 
roku przywódców ruchu politycznego i patriotycznego. 
Według ustalonego programu ceremonja kościelna roz­
pocznie się w Krakowie w dniu 20 bm. Nabożeństwo 
przy zwłokach śp. Andrzeja hr. Zamoyskiego odprawi 
ks. biskup Sapieha. Następnie w uroczystym pochodzie 
zwłoki przewiezione będą na stację kolejową. Do War­
szawy przybędą zwłoka w niedzielę 21 bm. rano i tam 
nazajutrz odbędzie się uroczysty pogrzeb. Zwłoki śp. hr. 
Andrzeja Zamoyskiego pochowane zostaną w podzie­
miach kościoła św. Krzyża obok zwłok jego żony. Prze­
wodnictwo komitetu krak. przyjął Prez- m- Fedorowicz.

ZŁODZIEJSKI SKŁAD U DOZORCZYNI DOMU. Wczb 
raj policja przytrzymała 40-letnią Katarzynę Grzywę, 
stróżkę domu przy ul. Pawioj 1. 10 pod zarzutem naby­
wania rzeczy, pochodzących z kradzieży. Podczas rewi­
zji przeprowadzonej w jej mieszkaniu znaleziono i za- 
kwestjoriowano znaczną ilość materii, płótna, sienniki, 
prześcieradła i koco, które to przedmioty pochodzą z 
kradzieży w magazynach Czerw. Krzyża a Y. 51. C. A. 
Prócz tego znaleziono u Grzywowoj znaczną ilość naczy 
nia kuchennego marki „Spilins11, 33 żarówki do lamp 
elektrycznych oraz mufek i kołnierz z białego baranka 
i mufek perski. Skonfiskowane rzeczy złożono w depo­
zycie w biurach pod „telegrafem11.

DAR NA CZYTELNIE KRESOWE T. S. L. Rada Nad 
zorcia fstnicjflcei zaledwie od dwóch miesięcy Księgarni 
Towm-zvstwa Szkołv Ludowej w Krakowie ofiarowała
15.000.000 Mkp. ńa rzecz czytelni ludowych T. S. L. 
na kresach.

OGÓLNY ZJAZD FRYZJERÓW Z CAŁEJ POLSKI.
W dniu wczorajszym odbvł' się w Rrakowio na ..Kotlo 
wem“ ogólny Zjazd frvzjeiów z całej Polski. Obrady roz 
poczęte przedpołudniem przeciągnęły się do wieczora. 
Rezolucję Zjazdu podamy w dniu jutrzejszym.

CHLEB MIEJSKI PODROŻAŁ z dniem wczorajszym 
na 15000 Mp. zaś dla za k ład ów  dobroczynnych 10000 
5Ip za 1 kg. Obecne zapasy mąki, ,lakierni Mgt. rozpo­
rządza. starczą do wypieku’ do środy 10 bm.: po ni o waż 
zaoowicdziaiio z Głównego Urz. Zywn. wysyłkę kilku wa

gonów mąk: do Krakowa, przeto groźba zamknięcia pie­
karni miejskiej została zażegnaną.

POSADY DLA AKADEMIKÓW. Komisji. Informacyj­
na Tow. Wzajemnej Pomocy U. Uniw. Jag. w Krako­
wie pośredniczy z jednej strony w wyszukiwaniu posad, 
korepetycji itd- dla słuchaczy Uniw. Jag„ z drugiej stro­
ny poleca sumiennych korepetytorów, jokoteż sity biuro­
we akademickie. Prosimy wszelkie instytucjo rządowa 
i prywatne, jakoteź poszukujących korepetycji o zgia* 
szanie zapotrzebowania do Komisji Informacyjnej Tow, 
Wzajemnej Pomocy U. Uniw. Jag. (Jabłonowskich L 12), 
Odpowienie zajęcia umożliwią koleżankom i kolegont 
kontynuowanie studjów.

Z CZARNEJ GIEŁDY. Wczorajszy dzień był dla ac­
hani amerykańskiego sromotną klęską. Kurs jego vr sto­
sunku do soboty spadł o 800.000 Mp. Należy się spodzie- 
wać, że w ciągu bieżącego tygodnia nastąpi dalszy spa­
dek nie tylko dolara, ale i kurnych walut zagranicznych 
w stosunku do naszej murki.

l i  spsrta.
P IŁ R A  NOŻNA:

Wisła —  Iskra 8 :3  (4 :1 .
Ostatnie zawody o mistrzostwo Polaki zachodniej 

przynoszą, jak było do przewidzenia, zwycięstwo 
czerwonym. Iskra stanowi słabego przeciwnika, to 
też wysiłek Wisły nie był zbyt wielki, najlepiej spl< 
eywał się atak, a 'b ieg i Adamka budziły ogólny po­
dziw, zaś strzały Reymana przypominały o jego w 
tej mierze sławie. Na odmianę bardzo słabymi oka­
zali się Majcherczyk i Kaczar, a Wiśniewski z powo­
du lekceważenia puścił pierwszą bramkę. Sędzia p, 
Rząsa zbyt pochopny do dyktowania rzutów kar­
nych (3), z których dwa zostały uwieńczone golem, 
ieden dla Wisły, drugi dla Iskry. Prawdę mówiąc, 
żaden z nich nie powinien być podyktowanym. Rów­
nież zbyt szybko namyśla się w usunięciu graczy z 
boiska, bo na zawodach usunął aż czterech. Pozatem 
zupełnie dobry. Publiczności z powodu zimna i nie­
pewnej aury niezbyt dużo. W  ten sposób mistrzostwo 
Polski zachodniej zdobywa Wisła 9 punktami na 12 
możliwych. Drugie miejsce ma Warta z 8 punktami, 
dalej Ł. K. S. 7 punktami i Iskra 0 punkt. r becnie 
cdbędą się dwa mecze nuędzy Y/islą a Pogonią o 
tytuł mistrza Polski, pierwszy z nich odbędzie się 
w najbliższą . we Lwowie.

t
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JADWIGA HŁASKOWA.
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Cudzoziemka.
Powieść.

(5)
Po kilka wkczorac1’  w parka już Pyłem, „golów  aa 

wszystko, nawet na ślub“ ...
Przyszła zła chwila ! prędka... odwrót sztaba... 

Br ' co to się działo, pom yły Coraz nierealniejsze 
legły się w przerażonych mózgach. To chciano się 
bić Jo ostatniej kropli krwi, to cofać z wirlkiemi stra­
tami. Kierowaliśmy dziurawą łodzią na wzburzonem 
morzu | trudnością.- Rodzinę mojej najmilszej ogar­
nął strach; uciekła w popłoch" -Ć4 chłopską' czer­
nią t o  Kijewa; ją, podstępami jakoś zaitli^-^łęn. 
‘Przy sztabie znalazł się i .siądź. Ona prawosławna 
kez | ' t o  mi przyszło nakłodić ią do katolickiego 
ślubu... Ojciec jej zobowiązał mnie do tego, dałem 
słowo i dotrzymałem.

Teraz jednak zaczęły się nasze kłopoty.
• Ona nie zna wcale francuskiego języka, a ja ro- 
sjjskiego.

—  Ależ to osobliwe małżeństwo. Jakże pan eg 
oświadczył.

—  bardzo nawet poety"*—**! n-̂ Jpir *< J c- > 
wc-ną różę, trzymając rękę na sercu, a ona mi dała. 
pąsowy mak, mając rękę przy ustach, za eo ja natu­
ralnie pocałowałem ją.

— A  ślub?
— To już odbyło się. romantycznie. Porwał nas za 

gardło 1 dusił swymi strasznymi szponami popłoch. 
Ślub odbył się prawie na wsiadam m do auta. żona 
przebrała się po męsku i wówczas padły ofiarą jej 
pyszne, jasne warkoc-ze.

To stało się jednak równocześnie powodem, ze zgu­
biliśmy się. Na którymś postoju po zła żona do chaty 
znajomej, bowiem nie obca była jej okolica i prze­
padła. Szukałem, jak mogłem, rozpaczałem., ale mu­
siałem jerh2C. Pan sobie wyobrazi chyba moją roz­
pacz.

Tak przeszły miesiące i dopiero przed dwoma ty­
godniami dostałem list, pisany po rosyjsku, że jest 
w sąsiedztwie, pó stronie bolszewickiej i chce prze­
dostać się do umie. Obecnie składam w pańskie do­
świadczone ręce nasz los cały...

—  Jesi em cały na pańskie usługi, ale to doprawdy 
romantyczna historjal

—  I  to bardziej, niż pan sobie wyobraża bo w isto­
cie moja żona jeszcze nie jest nawet żoną .

—  Aż tak. no to składam panK całe moje współ­
czucie. Ale czy rodzina we Francji wie o t y  k zobo­
wiązaniach i nic nie ma przeciwko trmu-

~  To jest ten dramat w swoim rodzaju. Ojciec 
mój, dowódca pułku, zginął pod Yerdun Moi trzej 
bracia polegli również, służąc pod jego rozkazam. 
Ja jeden pozostałem nieszczęsnej marne.

Nastało milczenie... Zegar wybił jedenastą, na dro 
dze wiejskiej panował; cisza, tylko śnieg sypał zci 
chym chrzęstem ‘małe płaty. Czasami wiatr się zry­
wał i pędząc tumany śniegu, ginął w oddal? i znów 
ąapadala cisza. Obaj panowie przezywali w myś1 
okropne chwil" przeżyć wojennych, ruin i zawartość 
karafki parowała z głów.

Kotara, oddzielająca pokój od alkowy, dziwnie się 
jakoś chwiała, wlepił w nią Stanisław oczy rozsze­
rzone... nic, cicho, śnieg tylno sypie i wspomnienia 
rozsadzają mózgi.

Nareszcie Stanisław przemówi, głtn> ma jednak 
drżał chwilami.

— A jak matka pańska, będzie Bi< zapatrywać na 
synową cudzoziemkę i nie władającą jeżykiem na­
szymi

—  Jak najlepiej... Ja z początku wojny, dokąd moi 
żyli, służyłem w lotnictwie, byłem cokolwiek ranny, 
jestem pozszywany i podziurawiony. Po tych olc-u- 
tnych śmierciach na poln chwały i 'męki, matka ubła­
gała mnie i wystarała się tama, abym się przeniósł 
do sztabu, chciała jednego przynajmniej uratować — 
dla nazwiska, to jej się na razie ndałc. Mówiła: ożeń 
się z kim chcesz, nie będę dę w niczein krępować, 
byles mi jakna/prędzej dał wnuka.' inaiczej żyć mi nie 
warto. Leoz z tym wnukiem jakoś trudno.

—r■ Prawda...
Znów zamyślenie Ich napadło.
Pani Padorkowska wkroczyła.
—- Proszę pana, gdzie który z panów będzie spał? 

Jutro rano trzeba wstać, skiep otworzyć.
—  Naturalnie, pan Picard będzie spał na moim łóż­

ku, a ja tutaj na sofie.
—  Dobrze, duchem pościelę.
—  Dobranoc panu, życzę, żeby się żona przyśniła.
—  Śni mi się często. Zawsze ją widzę wyciągającą 

do mnie ręce. Sądzę, że jest to widzenie na odlegiość. 
To senne mary utrwalały właśnie we mnie przekona­
nie, że ona żyje i połączy się ze mną... i babunia do­
czeka się wnuka

—  Doskonale, niech nam sojuszników przybywa, 
jako gwiazd na niebie... Dobranoc.

RCZDZI.iL n.
— Wot, pani, nogi ostrożnie stawiąj, śnieg już nńek 

ki, tający, broń Chryste, postawisz Lagę na ścieżkę 
i będzie bieda. Tu nie trakt pani a drożynki, dla zwie­
rzam wpierw, a dla ludzi na końcu.

—  A  czy kapitan Picard bedzie już w tej wsi cze­
kał na mnie?

  Z k ą d  on by mógł czekać? taż ja i jego muszę
przeprowadzić, jak gołąbkę dostawię.^

Paui. Pieardowa ubrana pc męsku, w krótkim ko­
żuchu. fe I o w ę  miała obwiązaną czerwoną chustką, 
z pod niej wyglądał* śliczno jaśrn oczy w sąsiedz­
twie zgrabnego noska i mające za, tło wspaniałą biel 
twarzy z dwoma płatkami lekkiego rumieńca. ^

Chłop szedł naprzód, a om podpierając się grubym 
kijem, jego śladem -

—  Pani pewno zmęczyła się. wiadomo, ni* przy­
wykłszy to i zrobimy „oddych"'.

— Jakże będziemy siadać na- śniegu?
—  Na- wywróconej karłowatej sęśbie, zaraz po­

winna być-
—  Ziraci" hu ka.żćK drzewo.
—  A pewno, z tego i człowiek żyje.
My, pani, me majem ziemi, taż tu ha ."kie błota 

tylko, krowiny niema, c.zem przekarmić ani tych 
dziesięciorga dzicc:, co mi Rob dal. Trzeba inaczej 
zarabiać. t

(C. d. n )

Ogrodzenia nietylko tańsze od drewnianych 
143S lecz estetyczniejsze i trwalsze.
Kompletne odrodzenia z statki drucianej i wykłe i ozdobne wraz z bramami i furtami- Jak również 

ogrodzenia kombinowane z drutem kolczastym, poleca:

FIRMA W. KUCHARSKI Sp. Akc. i w y robów  drucianych

Kraków-Podgórze Romanowicza Nr. Telef. 277. Adr. Tel. „Metalgor
Dostaw? szybka, duży zapas siatek na składzie. Oferty 1 proopekty na każde Żądanie.

Nagroda amerykańskiego tow. naukowego. — Ucz-s* 
ni Casserby i Lar.derson. —  Legendy o cmentarzac i.

Korowód pogrzebowy.

Amerykańskie towarzystwo naukowe dla badaLi3 
życia i zwyczajów dzikich zwierząt ogłosiło nagrodę 
za od|X)wiedź na pytanie: „Gdzie umierają słonie?" 
Kwestję tę omawia w jednym z miesięczników, w y" i.- 
wanych przez wspomniane towarzystwo, wielki znaw­
ca, fauny indyjskiej, angielski pułkownik Gordon Cas­
serby.

Opowiada- on, że jakkolwiek od szeregu lat prze­
szedł i przejeździł setki kilometrów indyjskiej dżun­
gli i jakkolwiek pilnie badał życie słoni, nie zdarzyło 
mu się nigdy spotkać dzikiego słonia który zginął y 
naturalną śmiercią. To samo twierdzą krajowcy 
i wszyscy znający teren dżungli, których rozpyty­
wał.

Inny nczony Sanderson w dziele pod tytułem: 
„Trzynaście lat, wśród dzikich zwierząt w Indjach" 
stwierdza, że nigdy ftie spotkał zwłok słonia i dodaje: 
Jakkolwiek nie mam żadnych wątpliwości co dc t8- 
go, że 6łonie nie żyją wiecznie, nie zualaz em dotąd 
■wyjaśnienia co dzieje się z ich zwlokami. Równą ta­
jemniczością osłonięta jest dotąd dla ludzi nauki 
śmierć słoni afrykańskich i ceyloóskieb.

We wszystkich krajach, gdzie tylko żyją słonie 
powstało na ten temat szereg legend, które mówią 
o głęboko ukrytych w górach lub niedostępnych a- 
sach „cmentarzach słoniowych'1. Krajowcy twierd.lą, 
że słonie czując zbliżający się koniec życia udają się 
do tych cmentarzysk i tam oczekują śmierci.

„K iedy się obserwuje hordy słoni, pisze Caserbya 
które zapuszczają się i nikną w dżunglach, ma się 
wrażerte. że to jakiś wielki korowód pogrzebowy, 
który olbrzym* odprowadzają towarzysza na miej­
sce „wiecznego spoczynku".
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Bezpłatnie KSIĄŻKI I BROSZURY 5
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FOLECAMY NA SEZON JFSIENNY: 
CEGIELSKIEGO kopaczki do ziemniaków „Hacepe * 
CEGlFLfcKiEGO siewnik? rzędowe {.Polonia* 
CEGIELSKIEGO wyoiywacze do buraków dwurząd, 
VENTZKIEGO pługi piętrowi i dwuskibowe 
VENTżK!EGO parniki do z. Kop owych
V1STULA sortowniki do ziemniaków
VISTULA dwutarczowe siekacze do buraków
ROETERA oryg. młynki „Tryumf*
FLAMMGERA oryg. tryery d - /boża
FLAA..'.lGErA oryg. .Zmijki 18/4—2 i 2*/j m
WE. TFALI4 oryg. smwniki ao nawozów
KRiESLA oryg. sieczkarnie parowe

DOSTAWA NATYCHMIAST.
Największy w Zach. Polsca akład ozpicl zapasowych.i?chim '

C E G IE L S K IE G O
PAROWE GARNITURY DO MŁÓCENIA 

I ELEWATORY DO SŁOMY

NIE USTĘPUJĄ W N1CZEM NAJLEP­
SZYM WYROBOM ZAGRANICZNYM.

WYŁĄCZNĄ SPRZEDAZj

m i i  o r a
TELETOtl M  P I K  u n w i t

181 ML
l a  i ł  m u

5 traktujące o wszystkich dyskretnych kwestjacb dam-
■  skich. Łaskawa Panil Mus? Pani koniecznie prze-
■  czytać moje b roszury, aby uniknąć kłopotów, troski 
S i zmartwień, -^ a wszystkie dyskretne zapytania od- 
C powi smPani dokładnie i sumiennie. Niecr. Pani żąda 
g  natychmiarA broszury E za wzrotem porta 15.00G 
£ Mkp. (nie w znaczkach pocztowych!) pod adresem
■ Mae. AL Bcrk-ts, Frankfurt a/M. Moselstr. 4°. 30ó0 
BBBf JL.NP BnnffHBBBBB^BBBBBBBHBHBHBBIlO

Kupno

IUIILJON pudełek blasza- 
•»» nych z napisem ao pa­
sty do obuwia zamówię. 
Orerty z dokładną datą wy­
konania i podaniem ceny 
loco Kraków nadsyłać pod 
, Pudełka* do Adm. Ooncą 
Krak. 130o

WOSK kupię w większaj 
iloSci. Oferty z noda 

nieir. ceny za wagon loco 
Kraków prosię skierować 
pod „Wosk* do Administr. 
Gońca Krak. 1031

Roine J
DPZYJMĘ panienkę (aka- 
■ dermiczkę) na mieszkanie 
t całkowitem utrzymaniem. 
Spokój zapewniony Zgło­
szenia lis.ówne natęży nad­
syłać do Aaministr. Gońca 
Krak.' pod „Akademiczl.a”.

1052

Ifalendarz wieczny niez* 
■® będny dla urzędów, ad­
wokatów, banków, '  biur. 
domów handlowych i t. d» 
Cena Mp. 10.000. A. Weiss- 
mann, Kraków - Podgórze.

505S

DOSZUKUJE SIE współ- 
• nika, katolika, z kapita­
łem 100 miljonów i z współ­
praca do rozpoczęcia fa­
bryki past do obuwia, my­
dełek toaletowych oraz pei- 
tum i wody kolofiskhj. 
Lokal o 4-rech uLil" ej ach 
i mieszkanie, 1 pokójj ku­
chu,a są do dyspozyqi. 
Zgłoszenia do Adm. Gońca 
Krak. pod .Spółka*. 1040

{ Sprzedaż [

SJOWERY ^uch* nowe, 
okazyjnie do nabycia. 

Kraków, Sławkowska 11 
6064
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